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Xa Rfcdakcyą odpowiedzialni 
gtliMjsîaw Bronikowski w Poznaniu.

• uutracTo. Ekripedyrya i Bidro Redakoyi przy pl;t 
* 1,1 cu Wilhehaowrskiw pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
lodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

’'JfE pwświętnycłi.
Cena opioszeń (Iuseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 0 fen. — Reklamy od
°J wiersza drobnego 3 sgr. <in«l. tłumaczenia). 

Listy
edakcyl. adminiatracyi i rl:apedye>l wiuuy być 

i* 1 ' frankowano.

Piątek, i© kwietnia 1Q73.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sbr., w państwie rue- 
miecklótn 3 taL 1 sbr. 3 feft., w Aastryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 Ul. 15 gr.. w Stwecy 
5 tal. 15 ebr., w Danii Ptal. 2 •>br., we Włoszech 
w Szwajcaryi l Belgii 4 tak. w Tnrcyl 28 fc, w Ame­

ryce 6 Ul. Tl/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w-państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentńry, 
za których pośroduictwera (zobacz niżśj) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekuped. Dzień. Poza. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Ailministracya Dziennika Kraj. - We Lwowie K. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du ‘ Nr’aO’i nw’fl'ava^
Faubourg Poissonnière 33.—W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. — Ajencye do próżnowania ogłoszeń: Na całą- Brancyą Jacq , M l/riedriebstriŁsse fiû A Rotem ever PL
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haase nste in & Vogler. - W Berlinie Rudo 17 Messe, Gr
¿.lbreuht Tauben.-.trasse 34. Zeidter & Co., internationale Annoiicen-Expeilition. „Invalidendank” Bebrenstr. 24 i Haack et Rabelil, Friednchstr. 68. W Bremie. E. Se . p. . g >

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. - W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 17 kwietnia.

Niepochkbnćm świadectwem dla prasy frąjieuzkiój 
pozostanie na zawsze ton, w jakim odzywają, się w 
sprawie kandydatury panów Rćmusat i Barodet bona- 
partystowskie organa, które, ze swój strony przedsta­
wiając i popierając pana Lippmana do Zgromadzenia 
narodowego, z jak największą przy tej sposobności prze­
ciw obecnym rządom występują namiętnością, dając 
tem samem dowód, jak mało nauczyły się w szkole 
¿¿świadczenia i nieszczęść i jak u nich cele stronnicze 
pad dobrem kraju górują. Mamy tutaj głównie 
namyśli bonapartystowski Pays i hieprzebłaganego

godną. Swoboda zaś słowa, odzywa się Nat. Ztg., i jawiającyeh, które wszystkie, w obec groźnego W. K. Poznańskiem, któreby podobnie donio-
więcój nam dzisiaj potrzebna niż kiedykolwiek i nikt, 1 niebezpieczeństwa, mają na celu obronę zagro- siej pracy poświęcić się nie mia*y. Potrzeba

...... ^onych pOsterunków narodowych. Pomiędzy in- ■ tylko szczerych chęci i zrozumienia ważności
nemi dość wspomnieć o pomyśle Gazety To- j chwili a nawet własnego interesu, który w tym
ruńskiej, pomyśle, żale ającym postaranie się ■ wypadku jak zwykle w każdej uczciwej pracy
o zdolnych, kwalifikacyą w rozumieniu dziwnie się godzi z interesem ogólnym. Gdyby

jeśli tylko pragnie postępu, pochwalić nie może repre­
syjnych środków przeciwko pismom ultramontańskim,

. które w miarę, jak prawa kościelno-polityczne wejdą 
i w życie, stracić muszą na wpły wie i znaczeniu.— Jak 
i się zdaje jednakowoż, rząd z raz wytkniętćj drogi 
; zejść nie chce, pragnie ubezwładnie przeciwników no­

wych reform, a nawet może zechce pójść dalej w obranym 
kierunku. Pochwalne słowa, jakie poświęca Nordd. 
A lig. Z tg. wszystkiemu, co się dzieje w Szwajcaryi, 
mimowolnie naprowadzają na myśl, że nie wystarczają 
jej jeszcze projekta pana Falka. N. Allg. Ztg z nie­
kłamaną bowiem radością rozpisuje się nad projektem, 
podniesionym w Szwajcaryi, utworzenia narodowego 
biskupstwa wypowiadając, że nie zgadza się z po-

wy. . . ... - .. . .
tćj i pana Thiersa jak najboleśnićj dotknąć chcecie, 
wybierzcie p. Lippmanna, bo o to t^lko chodzi, ażeby 
nienawiść pokazać do rzeczypospolitej i osłabić powagę 
p. Thiersa w osobie jego ministra spraw zagranicznych. 
Nie mogąc wybrać naszego kandydata, wybierzcie ra­
czej pana Barodet, przyjaciela komuny, wyobraziciela 
hańby i reprezentanta wszelkiej podłości. — Nie mniej 
namiętnie odzywają się République française, 
Corsaire i Rappel, chociaż na pochwałę zwolenni­
ków p. Gambetty to nadmienić należy, że z większą 
względnością a nawet z uznaniem często mimo różnicy 
zapatrywań odzywają się o prezydencie i z mniejszą 
gwałtownością występują przeciwko wyborowi pana 
rtémusat, którego, jakeśmy to wypowiedzieli wczoraj, 
rząd jak najenergiczniej popierać zamyśla. W tćm 

- przekonaniu utwierdzają nas ostatnie wiadomości, na- 
i tleszłe z Paryża, jakoby p. Tbiers sam podjąć się cbciał 
j obrony p. Rćmusat, którego podobno na najbliższćm 

posiedzeniu interpelować zamierza komisya nieustająca 
z powodu rozmaitych wyrażeń, użytych w okólniku, 
wydanym przez ministra do wyborców.—-Innych wia- 

i domości politycznych nie mamy dzisiaj do zapisania 
' z Francyi, bo wiadomość o obiedzie danym w dniu 

’¡rodzin prezydenta rzeozypospolitćj przez jenerała Man- 
teuffla w Nancy, na którym wniesiono toast na cześć 

Ï p. Thiersa, zaledwo na pobieżną zasługuje wzmiankę.
W Niemczech na porządku dziennym od dawnego 

■ już czasu prześladowanie prasy katolickiej i bezustanne 
! procesa, wytoczone przeciwko K o 1. Z t g. i Germanii, 

już to za obrazę ks. Bismarcka, już to za ogłaszanie 
| allokucyi papiezkićj i okólnika irlandzkich biskupów.
‘ Prześladowanie, jakiego doznaje ostatnie zwłaszcza pi- 
i sino, zniewala jego redaktora do oświadczenia, że oglę­

dniej występować będzie zmuszony, jakkolwiek nie po-
___ rzuci sztandaru, podniesionego w obronie kościoła;
-ysku. Prześladowanie to, z jakiem sądy i prokuratorya wy- 
jżyny, , ńępują, niepokoi dalej niemieckie pisma liberalne, które 
cv'p Powodowane uczuciem sprawiedliwości a więcćj
!35) pouwą o własne bezpieczeństwo przepowiadają nie bez 
— 1 duszności, że z ta sama bezwzględnością gotów rząd 
' g jy ! r0»tępować z prasą liberalną, jeżeli mu będzie niedo- 
13) 1

;a-
:o-
iiej
rzeim
sto
żu.
R.
ach 
i w
¡sa

îj.
a.
978)

NIEPODOBNI.
I

lec
i na i

POWIEŚĆ

PRZEZ

jbokoi

Wo loti ego Skibę.

pisze dalej pomieniony dziennik, jeżeli się szanuje jego 
organa, które wśród nas żyją. Dla tego słusznie i roz­
sądnie zajmuje się Szwajcarya nową orgamizacyą rzym­
skiej hierarchii, z przebywającemi na ziemi Szwajcaryi 
kadrami wojującego kościoła — bo, quid medicamenta 
non sanant, forrum sanat — tak kończy organ pana 
Bismarcka. y

W Anglii zebrało się w czasie Świąt wielkanocnych 
zgromadzenie ludowe, liczące około 150,000 członków 
najrozmaitszych stowarzyszeń, które uchwaliło rezolucyą, 
wypowiadającą, że tylko powszechne głosowanie zape­
wnić jest zdolne krajowi prawdziwą reprezentacyą.

Nauka języka polskiego.
Gwałtowny a nadewszystko systematyczny 

nacisk z zewnątrz coraz więcej podkopuje na­
rodowość naszą. Społeczeństwo nasze ma świa­
domość tego niebezpieczeństwa i widzi jasno 
stan ten groźny, ale w rozbiciu w jakiem 
się znajduje, nie zorganizowało dotąd odpowie­
dniej obrony. A przecież, aby w tej germańskiej 
powodzi, która nas zalewa, nie utonąć, należy 
przeciw ich systematowi postawić również 
ściśle określony nasz system at, przeciw pra- 

j widłowemu ich działaniu obmyśleć pra- 
' widłowe nasze przeciwdziałanie. Inaczej 
■ germanizm coraz'mocniej obejmować nas będzie, 

aż w końcu zgniecie i zdusi narodowość na- 
' sza. Faktem jest, że społeczeństwo nasze chce 
' pracować, chce bronić sprawy publicznej. Dowo­

dem tego pomiędzy innemi jest mnogość pomy­
słów z każdym niemal dniem tu i ow >zie się po-

wowi, że zgadzam się być jego żoną — i... uściskaj 
twoje dziecko.

To powiedziawszy z płaczem upadła panu Igna­
cemu na piersi.

uczenie. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58, 61, 63, 65, 66, 67,
'u> '1, 72, 73, 74, 75, 79, 80, 81, 83, 84, 85, 86, 87 i 88.)

^ostawszy sama Zosia, nie uklękła do modlitwy, 
pt2ez8 na środku pokoju i zadumała się tylko 
s'ówke°SĆ idlug- chwik a potćm, podniósłszy piękną 

’lii® i'ą‘ *’ głośno z wyrazem silnego postanowie-

All' tl’dnT' J&k jest- ■ • n’e ma dwóch dróg. . . to było 
illiy p°f°wiązkiem a nie niczyim. . . tak zrobię.

iatych° ni08^a do dzwonka i służącemu, który się 
ukazał, kazała sprowadzić remizę, 

lulicę ~z¡esięć minut potćm była już w drodze na
eJa Pompę, do domu państwa Serpentów.
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¿obac:z£ g0) — myślała jadać sama zamknię-pow v ®;°nana ?zen?’ — powiem mu wszystko i jfestem prze- 
tg° jj’ ze ,się usprawiedliwi ze wszystkiego... Ton 
'ochamiSU 1 wJraz jego spojrzenia powie mi, czy mnie 
jjerza ° mnie. .. Jeżeli serce jego dla mnie

’ o’w° g°. Przywiozę z sobą do domu i powiem 
,.4’ Mci je„Szystk*ćm.. . jeżeli tylko przekonanie o czy- 
°P’’ )’ Ukże ° ,rakteru z tćj rozmowy wyniosę, to wte-

Mtow;6 Z, n’m powrócę i przy nim oddam rękę Gu- 
‘A 0->cu zr°bić przyjemność.. . a potćm.

^ała 2 ^aryża i nie zobaczę go już więcćj. 
OoD1** !*'vi nie-/ rzrca Zosia wbiegła na schody, otworzyła 
raz td'10 Poca}*1 i n’?te ’ zobaczyła Władysława składają- 

(2187) , łV}a8?jea na Policzku pięknej Francuzki.
* 8^°Wa n aW osł.uP'ał na jćj widok i nie był w sta- 
^ytofonp^oówić; jćj oburzenie i boleść sił dodały

i, ^ePraszam... omyliłam się. . . — rzekła po 
tot do’po\vO2ytrZ^niujac an* chwili, zbiegła napo-

XVI.
Obywatel Pawełek, nieodstępny przyjaciel Leona 

Żniwskiego, republikanin a Sceptyk najoczywistsze 
rzeczy podający w wątpliwość swem ulubionemu „s i 
zależy 1...“ miał, jak już wiemy, tę naturę, że nie lu­
bił co dzień w jednóm miejscu pić wina czyli, jak je 
nazywał, barszczyku.

To było przyczyną, że pewnego wieczora, we dwa 
miesiące niespełna po opisanych powyżej wypadkach 
losy zaniosły go wraz z Leonem aż na Buttes Chau­
mont i tam w prostćj garkuchni, w którćj zwykli się 
raczyć konduktorzy i woźnice omnibusów przy uli­
cy Depotoir kazali sobie dać butelkę za ośm sous, a- 
żeby spróbować, czy tam przypadkiem kontrabandą 
przez bramę Pautin, nie dostaje się na tę cenę sma­
kowitszy cokolwiek barszczyk jak w środku miasta.

Popijając powoli, siedzieli za stolikiem i rozma­
wiali z sobą po polsku o przymiotach nektaru, któ­
rym ich uraczono.

Otyła matka Potiron, kręcąc się tu i owdzie po 
swoim zakładzie, ile razy koło nich przechodziła, na­
stawiała bacznie ucha na dźwięki niezrozumiałe ich 
mowy, a nareszcie zagadnęła Pawełka:

— Vou8 p arlez polonais ... n’est-ce pas?..
— Si, obywatelko, zależy... — odpowiedział na­

łogowo Pawełek.
— Dziwak jesteś, Pawełku, z przeproszeniem two- 

jem, — przerwał mu Leon, — to już od niczego nie 
zależy, mówimy po polsku, bo po polsku i kwita, oby­
watelu.

Po tćm napomnieniu, na które Pawełek nic nie 
odpowiedział ale półgłosem mruczał jeszcze przez zę­
by wieczne swoje: „si, si... zależy 1“ Leon odpowie­
dział dopiero na pytanie gospodyni.

— A no, to przecież, że chociaż dwóch was tutaj 
zajrzało, moi panowie... — odrzekła na to matka Po­
tiron, — idźcież go odwiedzić i pocieszyć... już my­
ślą! biedaczysko, że umrze i nikogo z rodaków nie 
zobaczy...

— Ależ kogo, matko Potiron ?..
— Eh ben!.. tego, co tutaj mieszka ... i do któ- 

regoście tutaj przyszli...
— Cóż to za jeden?., jak się nazywa?--

prawnérh posiadających nauczycieli, po 
jednym w każdćtn mieście gimnazyal­
item, którzyby za tanią opłatą (ubogim 
uczniom zaś darmo) dawali lekcye prywa­
tne w języku polskim.

Projekt czy pomysł sam z sobie dobry — 
wdzięczny a pożyteczny — ale jak go wykonać, 
jak wprowadzić w życie? Wprawdzie Gazeta 
T-oruńska radzi, aby Towarzystwo Pomocy 
Naukowej przyszło tu w pomoc. Nie pozwalają 
przecież na to statuta przyjęte i zatwierdzone, 
które — prźyznajemy ■— jak wszystko ludz­
kie, zmienione być mogą, mybyśmy ich przecież 
zrpieniać nie radzili dla przyczyn, których tu 
nie przywodzimy a które łatwo odgadnąć mo- 
żriń. Gazeta też Toruńska, snąć odgadując 
te przyczyny, nie upiera się przy tćm i radzi 
szukać innych środków. Jakich? pytamy. Ga­
zeta Toruńska twierdzi, że te się znajdą, gdy 
pomysł w zasadzie przyjętym będzie.

Przekonani jesteśmy, że na pomysł wszyscy 
się godzą, że czują potrzebę, gwałtowną na­
wet, przeciwdziałania wynaradawiającym ten- 
deneyom rządu pruskiego; wierzymy, że ofiar­
ność naszego społeczeństwa nie odmówi, choćby 
z uszczerbkiem indywidualnym, środków na za­
radzenie złemu, ale chodzi o to i chodzić nam 
powinno, żeby środki te nie były zmarnowane, 
ky cała rzecznie była efemeryczną,. by słowem 
była tak obmyśloną i urządzoną, aby miała i da­
wała wszelkie rękojmie trwałości.

Otóż — godząc się w zupełności na pomysł 
Gazety Toruńskiej, sądzimy, że inieyatywę 
wprowadzenia go w życie pozostawić należy, 
że tak powiemy, prywatnemu przedsię­
biorstwu. Publicystyka zaś nasza w tym 
względzie ma wdzięczną rolę, a mianowicie na­
woływania u kwalifikowanych osób do osiedla­
nia się w miastach, gdzie istnieją gimnazya, i 
otwierania tamże kursów języka polskiego, da­
lej nawoływania rodziców, by dzieci swe na 
takie kursa posyłali. Nie zdaje się nam, aby 
w społeczeństwie naszém nie miało się znaleźć 
tyle ukwalifikowanych osób, ile jest szkół w

czysko umiera, ale sam sobie winien... dobrze mu 
tak... szorował omnibusy i zachorował, bo to nie dla 
niego praca... jam sobie głowy nałamała, żeby mu 
znaleźć inne miejsce i znalazłam. . . Był tam miesiąc. . . 
Inni Polacy narobili na niego plotek, bajek ... źe 
szpieg, że podejrzany, że się z Moskalami zna... Ser­
pent oddalił go, bo Serpent głupi i wszystkiemu wie­
rzy, co mu powiedzieć . . . więc wrócił tutaj i znów się 
zapisuje do szorowania omnibusów. ... Ja mówię 
„umrzesz z tego,“ a on swoje; ja mu cbcę dać i mie­
szkanie za darmo i stół na kredyt, póki lepszego miej­
sca nie wynajdzie — on swoje! . . więc mnie już zło­
ści wzięły i mówię: „Mais, vaurien que tu es, 
épouse donc ma fille et tu auras pas besoin 
de te tuer à force de travail!..“ Moja Char- 
lotka, widzicie panowie, bardzo go kocha. . . I wiecie, 
co on na to odpowiedział, le gamin? . . Oto powie­
dział: „Vous vous rappelez, rnère Potiron, que 
ça était pas la condition!“ Pomyślałam sobie: 
,,oto dumny!“ i musiałam mu dać pokój ... teraz po­
kutuje ... a jak umrze, myśli pewno, że będę po nim 
płakała. .. Le plus souvent!..

Wbrew własnym swoim zapewnieniom, że płakać 
nie będzie, stara kobieta zalewała się łzami, które od 
czasu do czasu ocierała zatłuszczonym fartuchem.

Opowiadanie o nieznajomym rodaku, umierającym 
zdała od swoich, o człowieku z tak silnym charakte­
rem, który umiał wzbudzić tak niekłamane przywią­
zanie u cudzoziemców, wzruszyło i zaciekawiło zaró­
wno Leona jak obywatela Pawełka. Pospieszyli do 
niego i pomimo zmienionych rysów chorego poznali 
w nim Władysława, tego samego Władysława, na któ­
rego z taką skwapliwością nosili po Paryżu haniebną 
potwarz, co go pozbawiła miejsca a w rezultacie za­
biła.

Panna Charlotta czuwała nad chorym zapłakana. 
Doktor, który był przed chwilą, powiedział, że nie ma 
żadnej nadziei; pacyent już utracił przytomność i nie 
poznał odwiedzających.

Okropne wyrzuty sumienia dręczyć zaczęły obu- 
dwóch. Z początku chcieli im ulżyć, zwalając >vinę 
na siebie wzajemnie, ale że obaj równo zawinili, więo 
przekonali się prędko, że tćm nie zaspokoją wewnę­
trznego głosu, który ich w głębi piersi oskarżał o 
krzywdę wyrządzoną czystemu i uczciwemu człowie­
kowi.

Pozostawała tylko jedna droga: rehabilitowanie pa­
mięci umierającego i okrycie hańbą człowieka, który 
był główną sprężyną w rozsianiu tćj niegodnćj potwa-

podobne osoby znalazły się i na stanowiskach 
wskazanych stanęły, w takim razie ofiarność 
publiczna, czy to za pośrednictwem Towarzystw 
już istniejących, czy też umyślnie ku temu 
zorganizowanego Towarzystwa, z aparatem, o ile 
można prostym, przyszłaby w pomoc, składa­
jąc opłatę za uczniów niezamożnych. Tu w Po­
znaniu zakłada się pensyonat prywatny dla mło­
dzieży, sądzimy więc, że w nim pomysł po­
wyższy łatwo mógłby być urzeczywistnionym. 
W innych miejscach możnaby również podo­
bne pensyonaty pozakładać i na nich kursa ję­
zyka polskiego dla wszystkich uczniów pourzą- 
dzać. Taki na razie zdaje ńam się być naj­
praktyczniejszy środek do zaprowodzenia po za 
szkołami publicznemi nauki języka polskiego. 
Następnie , da się może cała ta sprawa sy­
stematyczniej uorganizować, potrzebuje ona prze­
cież dojrzałej rozwagi, by, nie obmyślana wszech­
stronnie, tak szybko nie runęła, jak szybko po­
wstała. A strzedz się należy wszelkich prób 
niedojrzałych — niepowodzenie bowiem, to 
klęska prawdziwa, która odbije się na wszy­
stkich naszych stosunkach społecznych, odbie­
rając wiarę we własne siły.

Ograniczamy się dziś na tych kilku sło­
wach, uważając kwestyą tę podobnie jak naucza­
nie ludu przez niewiasty nasze za otwartą — 
dla czego powrócimy do niej nie raz jeszcze.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył wyższemu i tajnemu radzcy regencyjnemu Si ebr 

w Gąbiuiu nadać order orła czerwonego drugiśj klasy z dębo­
wym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wiedeń* 15 kwietnia.
(Brak politycznych wiadomości. — Zaślubiny arcy-księżniezki

sów przez Władysława i zakomunikowali je komiteto­
wi emigracyjnemu, w celu zapobieżenia krzywdzącym 
wieściom, jakie o dogorywającym krążyły w kółkach 
wychodźców.

Następnie, nie zwlekając, zabrali się do szukania 
Gustawa, aby nikczemność jego zdemaskować.

W hotelu na placu du H&vre powiedziano im, że 
baron Morawski przed kilkunastu dniami wyjechał do 
Drezna z hrabią Bliskim, gdzie się ma ożenić z jego 
córką.

Pomimo dodanego tytułu, nazwisko pana Bliskie­
go przypomniało im się. Było ono znanem w kraju ja­
ko nazwisko zacnego i bardzo zamożnego obywatela, 
jednego z dzielnych synów Polski, a Leonowi przypo­
mniało się także, że Gustaw w kawiarni na bulwarze 
Magenta mówił mu, iż Władysława dla tego spiesznie 
zdemaskować należy, że się ma żenić z panną Bliską.

Nie było wątpliwości, że zręczny intrygant opano­
wał zacnych ludzi, a najpodlejszą bronią pozbył się 
rywala.

Władysław zakończył już życie na ręku panny 
Charlotty, ale Bliskich można było jeszcze ocalić od 
wpadnięcia w nastawione sieci.

Dwaj przyjaciele, którzy słusznie swojćj, a nieste­
ty dość pospolitćj u nas lekkomyślności w dawaniu in­
nym nazwy szpiega i zdrajcy, przypisywali całe to nie­
szczęście, nie namyślali się długo, i postanowili zrobić 
wszystko, co było w ich mocy, żeby je choć w części 
odwrócić.

Paweł sprzedał część cieplejszćj odzieży, Leon u- 
czynił toż samo i za zebrane w ten sposób pieniądze 
kupił bilet na kolej i ruszył do Drezna.

W owych czasach Drezno roiło się jeszcze Pola­
kami i bar Izo łatwo było na ulicy usłyszeć polską mo­
wę, a nawet spotkać znajomego.

To tćż zaledwie Leon uszedł kilkadziesiąt kroków 
od dworca, spotkał dwóch towarzyszy broni, którzy go 
przywitali okrzykiem:

— Jak się masz niebotyczny! . . . ptasiego!. . .
— Żle — odpowiedział szybko — powiedzcie, co 

tu słychać u na9 nowego? ... czy był już ślub?
— Czyj ? . . . panny Bliskiej z Morawskim ?
— Tak jest ... nie był?

■— Owszćm był już .. . zapóźniłes się na wesele. 
Wczoraj o szóstej po południu połączono ich stulą w 
katedrze — panna młoda prześlicznie wyglądała, ale 
była bardzo blada i smutna.



Gizeli. — Otwarcie wystawy. — Anstryacko-rosyjska konweń- 
cya. — Co do obrony literackiej własności. — Zmowa robotni­

ków w Wiener-Neustadt. — Metropolita Hakmann.)
O ile szczęk oręża na rozwój umiejętności o tyle

ferye świąteczne najniekorzystniej oddziaływają na po­
litykę. Wymownym dowodem owej prawdy,’ stwier­
dzonej zresztą długoletniemi doświadczeniami są dzi­
siejsze poranne dzienniki i telegramy, które dosłownie 
ani jednej nie zawierają, wiadomości mogącój posłużyć 
za wątek do korespondencyi z jakim takim zakrojem 
politycznym. Ogół zresztą tutejszój publiczności, syt 
wielkiej a częstokroć niezrozumiałej dla niej polityki, 
z jaką debiutują dwa razy dziennie pisma wiedeńskie 
do inuych zwraca się dziś przedmiotów, będących dlań 
daleko donioślejszego znaczenia niśli spory austryackiej 
i węgierskiej delegacyi, wypadki na Wschodzie lub ar­
tykuły o wyprawie rosyjskiej do Chiwy. — Zaślubiny 
najstarszej córki cesarza austryackiego Gizeli, tudzież 
uroczystości jakie towarzyszyć będą owemu aktowi, 
nie mniej bliskie otwarcie wystawy wiedeńskićj, oto 
temata, które zwracają na siebie ogólną uwagą wobec 
których to wszystko co nie zostaje z niemi w jakim 
takim związku schodzi do zupełnie podrzędnego zna­
czenia.

Ślub arcyksiężniczki Gizeli, liczącój obecnie lat 16 
odbędzie się 20 b. m. Dziś przybywa do Wiednia 
cala rodzina narzeczonego ks. Leopolda z wyjątkiem 
samego króla bawarskiego, który jak wiadomo, unika 
wszelkich głośniejszych uroczystości i nie ukazuje się 
prawie nigdy publicznie. Dziś i jutro ściągną się da­
lej liczni goście zaproszeni tak na akt zaślubin, jak i 
inne uroczystości zapowiedziane przez dwór i stolicę. 
Z deputowanych i panów polskich widziałem już kilku; 
zaproszeni Polacy ukażą się w strojach narodowych i 
zbiorą się, o ile słyszałem, licznie. — Hr. Gołuchowski 
hr. Neipperg głównodowodzący wojskami w Galicyi, 
nie mniój arcyksiąże Salwator stojący z swym pułkiem 
we Lwowie, przybyli wczoraj wieczorem. W progra­
mie ułożonym z powodu zaślubin spotykamy cały sze­
reg zabaw7, bali, widowisk, z których najpierwsze bez- 
zaprzeczenia miejsce należy się balowi zapowiedzia­
nemu przez gminę wiedeńską i widowisku w operze 
nadwornej.

Młoda para opuszcza w dni kilka Wiedeń i udaje 
się na miodowe miesiące do Włoch, poczćm powróci 
do Monachium gdzie stale zamieszka.

Zaledwie ocknie się Wiedeń z gorączki w jaką 
wprawią go gody weselne- — a już znajdzie się w 
przededniu tak doniosłego aktu jakim jest otwarcie 
wystawy. Dziś już miejsce wystawy w istnem oblę ■ 
żeniu, wszystko się tam ciśnie aby przekonać się na­
ocznie czy olbrzymi budynek w odpowiedniej ukaże się 
szacie zgromadzonym dnia 1 maja widzom. — Choć 
tysiące rąk pracuje bez wytchnienia, trudno mi uwie­
rzyć, aby dzień ceremonii otwarcia wystawy był dniem 
rzeczywistego jej otwarcia. Z tego powodu nie radzę 
wybierać się do Wiednia przed 1 czerwca, bo do 
tego czasu trudno nawet spodziewać się, aby uporząd­
kowano całkowicie nadesłane na wystawę przedmioty. 
Dziś chaos tamtejszy przypomina nam pierwsze roz­
działy pisma św.

Między /wiedeńskim a petersburgskim gabinetem 
zawiązano w tych dniach układy mające na celu obro­
nę literackiej własności. Ze strony austryackićj po­
wierzono przeprowadzenie rzeczonych układów posłowi 
austryackiemu w Petersburgu p. Langenau, który 
zabrał się energicznie do dzieła i zawiadomił, iż spo­
dziewa się wkrótce doprowadzić do skutku zobopólną 
konwencyą.

Zmowa robotników w Wiener-Neustad o której 
wspominaliście, już się ukończyła w połowie. Część 
robotników powróciła do codziennych zatrudnień, go­
dząc się na warunki przedstawione przez chleboda­
wców. Warunki te dość ciężkie dla robotników, głód 
atoli i nędza jaka zawitała w szeregi strejkujących nie 
posiadających funduszów na przełamanie uporu chle­
bodawców, przemogły w tym wypadku i odebrały im 
ochotę do dłuższego bezrobocia.

Umarł przedwczoraj arcybiskup i metropolita Czer- 
niowiecki, ks. Hakmann, licząc lat 78. Należał do 
stronnictwa wierno-konstytucyjnego w którego obronie 
kruszył kopie wbrew reszty duchowieństwa zasiadają­
cego w Izbie niższej jak i wyższej. Dziś przewie­
ziono ciało zmarłego po nabożeństwie odprawionćm w 
kościele do Czerniowiec.

® Ulowego Yorku, 20 marca.
(Pisma peryodyczne w Ameryce, ich liczba, wpływy.)
(H. K.) Słusznie powiada znakomity tygodnik 

nowojorski zwany: Ognisko i Strzecha, że powagi 
rządzących ulegają dziś prasie, pismom, które kierują 
opinią publiczną. Istotnie wiele jest takich, których 
moralna siła jest wielką, bo umiały ująć rodzące się 
idée, kierować niemi nie tylko zręczną ręką, ale dąle- 
kiem, duchowem przejrzeniem. Jest może znowu wię­
cej takich, które są tylko wyrazem nieokiełznanego u- 
mysłu lub namiętności, więcej podobnych do wichrów 
co gaszą światło, niżeli do podmuchu co zarzewie po­
stępu właściwego nieci. Zresztą gdzieś niedawno nasz 
znakomity Kraszewski słusznie wyrzekł, że muszą być 
literatury na wszystkie głowy, dawniój czytywała jedna 
klasa wybrana, dziś.. . .

Religie z małemi wyjątkami wspierają dziś bez 
obawy prasę, bo uznały w niej taką dźwignią i pomoc 
dla swych pięknych celów, acz często bardzo słusznie 
mogą być oburzone na jej wybryki.

W Nowej Anglii, znanój z fanatyzmu purytańskie- 
go, kędy wypisano aż do śmieszności surowy kodeks 
zwany Blue Book i kędy uczeni nabożnisie, z przeką­
sem o europejskićj nietolerancyi pisali, kędy w zachwy­
ceniu nad zabobonami panujących religii sami czaro­
wnice w połowie XVII wieku wieszali, prasa długo 
była więzioną. Dziś ciż sami purytanie najwięcej może 
na świecie drukują* bo widzą, że statysięcy pism dalej 
sięga niż głos najwymowniejszego kaznodziei z ambony.

Sto lat zaledwo ubiegło, kiedy pierwsze pismo bez 
tytułu, poświęcone potocznym wiadomościom ukazało 
się w7 Bostonie. Był to jedyny i ostatni numer wyszły 
dnia 25 września r. 16go. Taka była ogromna niena­
wiść duchowieństwa do tej nowości, że więcej nigdy’ 
nie drukowano aż do roku 1721. Było to w lat 154 ■

£o pierwszćm szczęśliwszćin ogłoszeniu w Wenecyi 
ia Gazetta pisma przezwanego od monety jaką za 

nie płacono.
The New England Current News tedy pier­

wszy istotnie wychodzić zaczął r. 1721 pod redakcyą 
Jakóba Franklinu, starszego brata sławnego Benjamina 
Franklina. Presbyter Increase (Inkryz), Mather od 
razu przeciw tej nowości powstał z całą zapalczywo- 
ścią. Utarczki jego tyle miały wagi, że sąd miejscowy 
zapozwał Jakóba, zgromił za nowość i zakazał nadal 
wydawania bez pozwolenia na piśmie sekretarza pro- 
wiiiCyi. Najgłówniejszym zarzutem było, rubaszne tra- '

Mather umyślnie wydawać począł Boston Gazette, 
w którój wzywał lud aby wziął w swe ręce sprawę 
tego przeklętego pisma i zniszczył niecną prasę. Ja- 
kób Franklin w obec pogróżek i zrządzeń podobnych 
usunął się, oddając.. pismo w ręce młodego jeszcze 
swego brata Benjamina. Benjamin z wielką oględno­
ścią 'i taktem rozpoczął w niem redagować krótkie 
rozprawy, traktaty, niby próbki o różnych kwestyach 
zwyczajnego życia. Praktyki te wkrótce mu zjednały 
sławę autora: „Poor Richard“ biedny Ryszard, zbiór 
rad i rozpraw tłumaczony na wszystkie prawie języki.

W roku 1754 już wychodziły w Bostonie 4 pi­
sma;’ w New-York 2, w Filadelfii 1 i 1 w Williams- 
burgu w Wirginii. — W roku rewolucyi amerykań- 
skiój 1776 było w 13 powstałych prowincyach, które się 
potem nazwały Zjednoczonemi Stanami, 37 dzienników, 
ale żadnego jeszcze codziennego. — W r. 1835 już li­
czono w Zjednoczonych Stanach przeszło 1000 wszel­
kich pism, a między niemi było 150 codziennych. — 
W r. 1840 pism 1631 wyszło w 195,838,637 egzempla­
rzach — w r. 1850 zaś 2,800 pism liczących 254 
codziennych, wytłoczyły 426,409,978 egzemplarzy — 
ludność wtedy zaledwo przechodziła 25,000,000 mie­
szkańców. W r. 1860, gdy ludność Zjednoczonych 
Stanów doszła 30,000,000, do 4051 peryodycznych pism 
przybyły dwa miesięczne przeglądy — wszystkich ra­
zem egzemplarzy wyszło 927,955,548. — Naostatek w 
r. 1871, przy ludności 40,000,000 wyszło w Stanach 
365,993 a w 11 terytoryach 73 — licząc w nie 600 
codziennych, w ilości egzemplarzy 1,499,922,219! —- 
W Nowym Jorku i w Pensylwanii jest 548 pism, któ­
rych się drukuje po więcćj jak 5,000 egzemplarzy, a 
.11 tylko, których codzień rozchodzi się 100,000 egzem­
plarzy.

Na wiele set lat przed naszą erą Rzymianie od­
czytywali na targach i placach publicznych, rynkach 
etc. swe „Acta Di urn a“, były to zastępcy dzisiej­
szych dzienników. Zdawano w nich sprawę z rzeczy 
publicznych lub nadmieniano kwestye, co poruszać 
miały. — Nie znano w’tedy innego sposobu obznajo- 
mienia ludu o tóm, co go dotykało najmocniej. Druk 
dopiero ułatwił podobne prace, dziś niemal każdy, naj­
uboższy dom i rodzina, nie opuszczając progu, mo­
że wiedzieć i obeznać się z tóm, co się na świecie 
dzieje. — Drogi żelazne, telegrafy — czas zredukowa­
ły i zbliżyły najodleglejsze strony — granice krajowe 
prawie zniosły.

W sto lat prawie po ukazaniu się Gazetta, a więo 
nieco pierwej niż w Bostonie, w Paryżu zjawiła się 
Gazette de France, Ludwik XIII i Richelieu ją po­
pierali. — W Anglii w czasie domowej wojny poka­
zało się kilka pism bardzo zręcznych, szczególniej: 
The Kingdom’s Intelligencer, — England’s Memorable 
Accidents, — The Parliament Scout’s Discovery. — 
Certain Information, i The Mercurius Aulicus, wszy­
stkie rojalistowskie — i bardzo dowcipnie, uczenie wy­
dawany przez Nedharn The Mercurius Britanicus — 
broniący parlamentu.

Chociaż w Anglii r. 1605 zniesiono cenzurę nad 
pismami peryodycznemi, jednakże autor „Robinsona 
Crusoe“, Defoe, wydawca r. 1702 Review w ciągłych 
był zatargach z sądami za swą redakcyą — największa 
część jego artykułów była pisaną w więzieniu.

Sławny London Times, zwany przez zawiść i po­
chlebstwo : {/„Tunderer“ — wiadomo, że pokazał się 
pierwszy raz w Londynie r. 1814, 9 listopada, w roku 
zaś 1829 począł wychodzić na dwóch arkuszach.

NIEMCY.
* Berlin, 16 kwietnia. Jeśli wiarę dać można 

Spen. Z tg., to Izba poselska w pierwszych dniach 
maja ma być zwołaną i obradować będzie nasamprzód 
nad pożyczką na cele kolei żelaznój, projektem rządo­
wym, dotyczącym wywłaszczenia, a późuiój nad pra­
wami kościelno-politycznómi. Spodziewają się bowiem 
pisma liberalne, że Izba panów, która w dniu 22 b. 
m. pierwsze odbędzie posiedzenie, w przeciągu ośmiu 
dni załatwi się z projektami ministra wyznań. Nie 
sądzimy jednakowoż, ażeby ziściły się te życzenia, bo 
już rozprawy w komisyi Izby panów mogły były prze­
konać liberalne dzienniki, że jakkolwiek bezskuteczną 
to jednakowoż nie małą będzie opozycya przeciwko 
nowym projektom ze strony feodałów pruskich, którzy 
upokorzeni świeżo zniesieniem komisyi już wysadzonój, 
do zaciętej podobno sposobią się walki przeciwko in­
augurowanej przez księcia Bismarcka i Falka polityce. 
To też nienawiść stronnictw liberalnych nie mniejszą 
jest do feodałów jak do ultramontanów, a najlepszym 
na to dowodem, że w tych powiatach protestanckich, 
gdzie żywioł przeważa zachowawczy, zamyślają postę­
powcy i narodowo-liberalni o utworzeniu wspólnego 
komitetu przy nadchodzących wyborach, ażeby nie do­
puścić żadnego posła stronnictwa zachowawczego.

Personał dyplomatyczny Niemiec tak się zmienił 
w ostatnich czasach i zmienia się dość często i teraz, 
jakeśmy już w wczorajszym numerze pisma naszego 
mieli tego dowód, że nié od rzeczy będzie przytoczyć 
nazwiska wszystkich ambasadorów, pełnomocników i 
ważniejszych ministrów rezydentów, którzy obecnie 
reprezentują Niemcy. Reprezentacya dyplomatyczna 
Niemiec składa się z czterech ambasadorów w Paryżu, 
Londynie, Petersburgu i Wiedniu, jedenastu pełnomo­
cników i 6 ministrów rezydentów. Jak na teraz naj­
ważniejszy i najtrudniejszy urząd ambasadora w Pary­
żu piastuje obecnie hrabia Harry Arnim ; ambasadorem 
w Petersburgu jest książę Henryk VII Reuss z młod­
szej linii, w Wiedniu jenerał Schleinitz. Ambasadorem 
w Londynie był dótychczas zmarły w dniu 26 marca 
hrabia Bernstorff. W Florencyi reprezentuje Niemcy 
po śmierci p. Brassier St. Simon tymczasowo radzca 
legacyjny hrabia Wesdehlen, w Lisbonie od wielu już 
lat Gustaw hrabia Brandenburg, w Madrycie baron 
Canitz-Dallwitz. Dotychczasowego pełnomocnika nie­
mieckiego w Carogrodzie p. Keudełl, który w tym sa­
mym charakterze uda się prawdopodobnie do Rzymu, 
zastąpi pruski poseł w Dreźnie p. Eichmann. W Ha­
dze rezyduje jako pełnomocnik Niemiec hrabia Per- 
poncher-Sedlnitzky, w Atenach p. Wagner, w Bernie 
jenerał-porucznik Roeder, w Kopenhadze p. Heyde- 
brand-Laza. W Waszyngtonie ministrem rezydentem 
jest dr. Kurt-Schlozer, w Pekingu p. Rehfuss, w Bru­
kseli reprezentuje Niemcy chwilowo powołany do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych p. Bailen, w Sztokhol­
mie hrabia Richthofen, w Buenos-Aizes baron le Maistre.

F R A N C Y A.
* PapyiB, 14, kwietnia. Korzystając z wczoraj­

szego pierwszego Święta wielkanocnego jak nie mniój 
z pięknego powietrza, udała się większa część Paryżan 

Z—ttum-_ialmxz£z_wszvstkie trzy dni poprze­

dnie były kościoły wszystkie przepełnione a ducho­
wieństwo uczyniło z swój strony wszystko, aby obchód 
był jak najuroczystszym. W kościele Notre Dame 
celebrowuł arcybiskup paryzki, otoczony wielką liczbą 
duchowieństwa. Tu świat dystyngowany był licznie 
reprezentowany {a wielką liczbę widziano bogatych to­
alet. Ze zresztą kościoły w dniu dzisiejszym liczniej 
niż zwykle były odwiedzane, przypisać trzeba tój oko­
liczności, że wielu Paryźan i Paryżanek, nie odwiedza­
jących zwykle kościoła, spieszy w pierwsze Święto 
wielkanocne do kościołów, by nie zupełnie zerwać z 
kościołem i duchowieństwem. Pan Thiers wraz z fa­
milią swoją był na nabożeństwie w Eglise St. Philippe 
du Roule. Familia orleańska obchodziła Święta u ks. 
Aumale w Chantilly, gdzie cała familia była na nabo­
żeństwie w kaplicy zamkowej a gdzie hrabina Paryża 
i inne księżniczki zbierały jałmużnę.

Z ministrów są w Paryżu obecni tylko pp. Gou- 
lard, Rómusat, Pothuau, de Forton i Teisserenc de 
Bort.

Nareszcie oświadczył i p. Rómusat, że ofiarowaną 
mu w Paryżu kandydaturę przyjmuje, a jeżeli twier­
dzenia Le Bien Public są prawdziwe, widoki mini­
stra u wszystkich przyjaciół rzeczypospolitój i porządku 
są wyborne i tylko zwolennicy tak radykalnego jak 
monarchiczńego absolutyzmu są przeciw niemu, za nim 
zaś wszyscy wolnomyślni republikanie. Czas pokaże 

,o ile twierdzenia te organu p. Thiersa się sprawdzą; 
i czy p. Rómusat wybranym zostanie na posła; wątpić 
jednak o tóm można po tóm, cośmy w tój sprawie da­
wniej nadmieniali.

Komitet wyborczy robotników paryzkich ogłasza 
odezwę, w którój w obec intryg monarchistów dla oba­
lenia rzeczypospolitój, w obec tajnych zamachów na 
głosowanie powszechne uważa za obowiązek i powin­
ność demokracyi czuwać bezustannie nad jedynym śro­
dkiem, mogącym zapewnić zwycięztwo prawowitych 
ich zabiegów i odeprzeć każdy zamach na głosowanie 
powszechne, a w końcu wzywa wszystkich, aby głoso­
wali za kandydatem solidarności republikańskiej, oby­
watelem Barodet, merem lugduńskim, jeżeli przyjmie 
mandat wraz z warunkami, pod jakiemi mu go ofia­
rowano.

Zresztą podał się do dymisyi i deputowany p. Le- 
royer jako członek rady municypalnej lugduńskiój. 
Wypadek ten dotknął p. Thiersa bardzo boleśnie. Zawo­
ławszy natychmiast ministra spraw wewnętrznych" p. 
Goularda, udzielił mu tój wiadomości, dodając: „Owóż 
rezultaty pańskiej interwencyi.“ Jak Avenir natio­
nal donosi, ma p. Goulard dla tego z początkiem se- 
syi zgromadzenia narodowego być zastąpiony przez 
członka lewego centrum.

République française oświadcza się za pogo­
dzeniem Pol ki z Rosyą, uważając, że pogodzenie to 
leży w interesie Francyi, gdyż Rosya byłaby silniejszą 
w razie, gdyby wszczęła się wojna pomiędzy nią a 
Niemcami.

Dzienniki wszystkie uskarżały się w ostatnich dniach 
bardzo na postępowanie jednorocznych wolontaryuszów, 
którym w skutek pisma ministra wojny we wszystkich 
prawie korpusach dano stanowiska niezależniejsze, pro­
wadzące jednak raczej do demoralizacyi niż do moral­
nego podniesienia armii. O ile skargi te są uzasadnio­
ne, trudno osądzić. Ze zresztą z jednorocznymi obcho­
dzą się nie nadto surowo, dziwić nie może, gdyż War­
mii francuzkiój za nadto bywa uwzględniane osobiste 
stanowisko pojedyńczych jej członków’. I tak przybył 
książę Chartres, brat hr. Paryża, który przed sześciu 
zaledwie miesiącami opuścił za urlopem pułk swój w 
Algierze stojący, już znowu za urlopem na cztery ty­
godnie do Paryża, podczas kiedy reszcie oficerów w 
Afryce służących zaledwie raz jeden w trzech latach 
udzielają urlopu.

Rappel ogłasza obecnie romans p. t. Le Dé­
pravés, roman des moeurs contemporaines. 
Pod romansem tym autor nie jest podpisany, jest nim 
bowiem p. Rochefort, a na ogłoszenie takow’ego zezwo­
lono tylko pod warunkiem, aby autor wymieniony nie 
został. Zdaje się, że rząd w ogóle nie chce, aby na­
zwisko p. Rocheforta pojawiło się znowu w handlu 
księgarskim.

HISZPANIA.
* Madryt, 14 kwietnia. W rozmowie z kores­

pondentem Ti mesa powiedział p. Castel ar, że rząd 
uznaje jednomyślnie konieczną potrzebę zaprowadzenia 
w armii karności i posłuszeństwa wojskowego. Ze hi­
szpańscy mężowie stanu najlepszemi ożywieni są na­
dziejami i przekonani o bliskiej naprawdę tego, co dłu­
gie lata popsuły, niepotrzebujemy ani dodawać. Postęp 
ku lepszeniu zresztą jest widocznym. Co się tyczy 
kwmstyi artyleryjskiej, która jest kluczem do dalszej 
reorganizacyi armii, to oświadczył Cas tal ar że w tój 
mierze zawiązano już kompromis, który doprowadzi 
prawdopodobnie do tyle pożądanego celu.

„Hiszpania — zauważał dalej p. minister — cie­
szy się obecnie najzupełniejszą wolnością. Lud jój 
wolnym jest tak dobrze, jak íud Ameryki, Anglii lub 
Szwajcaryi. Czego przedewszystkióm potrzebuje to 
porządku, a celem utrzymania takowego musi rząd po­
siadać w swóm ręku środki za pomocą których byłoby 
mu możebnóm zdobyć sobie powagę tak na wewnątrz, 
jak i na zewnątrz. Jakżeż — pytam się — rozwią­
zać w inny sposób sprawę kubańską, jak nie si:ą orę­
ża?“ P. Castelar zaprzeczył dalej na podstawie ode­
branego telegramu Waszyngtońskiego, jakoby prezy­
dent Grant miał się odzewać, że Kuba w tym /roku 
jeszcze uzyska zupełną wolność i niezawisłość dodając 
przytóm, że stósunki między Ameryką a Hiszpańią są 
pod każdym względem zadowalniające.

W Madrycie nie odbierano przez dni kilka ża­
dnej poczty z północy i temu tp przypisać należy że 
zagranica prędzej dowiedziała się'o zajściach pod Puy- 
cardą niż stolica hiszpańska. Karliści klęskę ponie­
sioną pod Puycardą starają się osłonić płaszczykiem po­
bożnym, z którym atoli wielce im nie do twarzy. Otóż 
głoszą, że w dzień tak ważny dla świata chrześciań- 
skiego jak W. piątek nie chcieli krwi rozlewać i dla 
tego cofnęli się pozostawiając nieprzyjaciół w pokoju.

Z Nawarry i Biskai brak od dni kilku wiadomo­
ści. Pogłoska o pobiciu przez oddziały karlistowskie 
brygadiera Sel cedo niemniej o niepomyślnej wycieczce 
jenerała No vil as a nie sprawdza się. Z urzędowe­
go raportu dowiadujemy się, że w 'Iz naczelny armii 
północnej wszelkie poczynił już przygotowania do sta­
nowczego wystąpienia przeciw karlistom i ustawił w 
ten sposób swe kolumny iż liczyć może na powodzenie.

ANGLIA.
* Londyn, 15 kwietnia. Kongres doroczny de­

legowanych wszystkich stowarzyszeń kooperatywnych, 
jakie istnieją w Anglii, Szkocyi i Irlandyi rozpoczął 
się w Newcastlu. WTybrany większością głosów prze­

wodniczącym Józef Cowen dał ogólny pogląd na stan 
stowarzyszeń tak w W. Brytanii jak i Irlandyi. W 
Anglii istnieje około 1000 podobnych stowarzyszeń 
Te, które przesłały tutaj swe sprawozdania liczą rażeni 
2o2,000 członków z kapitałem 2,521,000 funtów sztr] 
W Newcastlu odbyła się wielka demonstracya na rzecz 
ogólnego głosowania. W takowej wzięło udział przeszło 
200,000 ludzi. Z sześciu trybun przemawiano do zoro- 
madzonych tłumów. W uchwałach, jakie powzięto 
oświadczono, że dopiero po zaprowadzeniu ogólnego 
głosowania i sprawiedliwszego podziału okręgów wy­
borczych będzie można liczyć na to, że ludność kraju 
wprowadzi rzeczywistych swych przedstawicieli do par­
lamentu; nie należy dalej spuszczać z oka reformy par­
lamentu i należy przy nastąpić mających w niedługim 
czasie wyborach głosować jedynie za liberalnymi kan­
dydatami.

Poczta zamorska przyniosła wczoraj wiadomości z 
różnych kolonii i ich krajów nadgranicznych. Rzado- 
wi indyjskiemu przedłożonym został wniosek do ustawy 
o przekształceniu rządu w Bengalu. W Agghanistanie 
zaś odkryto spisek uknuty przeciw emirowi, na którego 
czele stanął jeden z urzędników w Durbar, Munszi 
Fyz Buksz. Tego ostatniego ukarano śmiercią.

SERBIA.
* Biało gród, 12 kwietnia. Z powodu śmierci 

jenerała i prezesa serbskiego gabinetu Blaznavaca 
piszą z Wiednia do pólurzędowój Bohemii:

„Z śmiercią ministra serbskiego Blaznavaca traci 
rząd książęcy doświadczonego doradzcę, którego w o- 
góle uważano jako przedstawiciela owego kierunku, któ­
ry zmierzał przedewszystkióm do nadania polityce serb­
skiej cechy przeważnie spokojnej i przyjaznej. Podróż 
księcia Milana do Carogrodu dowodzi zresztą, że mło­
dy książę umiał oceniać rady zmarłego dyplomaty i pa. 
trioty i świadczy, że wyzywające stanowisko, jakie za­
jęła prasa serbska w obec Turcy i (co się tyczy niepła­
cenia haraczu — przyp. Red.) nie można w żadnym
razie uważać jako echa przekonań rządu książęcego__
Odkąd W. Porta w kwestyi nawiązania kolei żelaznych 
przychyliła się na stronę Sośniackiój i bułgarskiej linii 
izolując tóm samem Serbią najzupełniej, przekonała się 
ta ostatnia, jak niebezpieczną byłoby rzeczą w śród 
tych okoliczności igrać z ogniem. Zdaniem naszóm, nie 
jest to prostym przypadkiem, że książę w tym czasie 
właśnie udaje się do Carogrodu, w którym ostateczna 
ma zapaść uchwała w sprawie rumuńskiej kolei, której 
budowa spoczywa sułtanowi przedewszystkióm na sercu.“

Zgonem Blaznavaca zajmują się dość obszernie 
dzienniki peszteńskie. Białogrodzki korespondent pisze 
do P ester Loyd: „Nagły’ zgon jenerała Blaznavaca 
przeraził do najwyższego stopnia całą ludność tutejsza. 
Blaznavac przechadzał się jeszcze na 6 godzin przed 
śmiercią po ogrodzie, a nawet był w swej kancelaryi, 
w którój zwykł był codziennie pracować. Gdy w tein 
o godzinie 11 w nocy nastąpiły groźne objawy, a mię­
dzy 4 i 5 godziną zmarł mąż, którego dziś cała opła­
kuje Serbia.“

O ceremonii pogrzebowej tak pisze urzędowy or­
gan serbski „Serbske Nowiny“: Zaraz po śmierci 
jenerała Blaznawaca przeniesiono na rozkaz Jego Wy­
sokości ciało zmarłego do mniejszego pałacu rezyden- 
cyi książęcój, gdzie wystawiono je aż do chwili po­
grzebowej. Pogrzeb odbył się 7 b. m. popołudniu w 
śród udziału tłumów, jakie zbierać się zwykły tylko 
w nadzwyczajnych okolicznościach. O naznaczonej go­
dzinie wynieśli ministrowie trumnę z pomieszkania i 
złożyli ją na wozie galowym. Ztąd udał się po­
chód złożony z wszystkich członków rodziny zmarłego, 
wojska, uczącej się młodzieży, z stowarzyszenia śpie­
waków i członków sceny narodowój, urzędników i du­
chowieństwa z arcybiskupem Michałem na czele do 
kościoła metropolitalnego, gdzie w obecności księcia 
miał po odprawionej ceremonii kościelnej mowę archi- 
mandryta Nestor. O godzinie 4 wynieśli oficerowie 
sztabowi trumnę z kościoła a pochód ruszył ku kla­
sztorowi Rakowickiemu, gdzie złożono z wszelkiemi ho­
norami przynależnemi zmarłemu ciało tegoż do grobów 
familijnych na wieczny spoczynek. W akcie tym brał 
także udział młody książę, rodzina zmarłego, ministro­
wie i dygnitarze przybyli tutaj powozami, niemniój nie­
zliczone tłumy publiczności. Konsulowie i wszyscy 
członkowie ciała dyplomatycznego wzięli także udział 
w pogrzebie. W czasie całej tej smutnej uroczystości 
odzywały się dzwony i grzmiały działa ustawione n» 
murach Białogrodu.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 16 kwietnia. Petersburgskaj’» 
Gazeta, mówiąc o kilku publikacyach wojskowych, 
dowodzi, że idea panslawizmu nie ma ani żadnej real­
nej podstawy, ani też żadnej przyszłości.

Paryż, 15 kwietnia. Okólnik wydany przez pp 
Vautrain, Pressense i innych deputowanych paryzkic 
oświadcza się za podtrzymaniam kaudydatury p- 
musat i za wyborem jego na deputowanego Pal7z
kiego. . . .

Stuttgart, 16 kwietnia. Z osób, jakie za||
dział w niedawnych zbiegowiskach ulicznych, sk I 
dziś tutejszy sąd powiatowy dwóch każdego na 4 11 
siące więzienia. . ,.j

/ Londyn, 16 kwietnia. Wedle depeszy ’Tlin.es „ 
z Paryża z dnia 15 m. b. zamierzają reprezentanci a 
gielskich, francuskich, belgijskich i holenderskich r» 
neryi cukru odbyć kongres w Paryżu dla porożu 
nia się co do wszystkich kwestyi, dotyczących Pl0< | 
kcyi cukru surowego. :ci

, Nowy-Jork, 16 kwietnia. W Grant w 
Louisiana przyszło w kościele do zatargów pomnę 
murzynami a białymi, podczas których murzy111 °P 
nowali ratusz i bronili się. Przy tóm miało p° 
zginąć 100 murzynów a jeden tylko biały. — " Enloi, 
town w stanie Indiana górnicy zaprzestali praco. tll. 
w miejsce ich zwołano murzynów. Pomiędzy »" 
jącymi a murzynami wszczęła się nast2Pnze -,U’,jal-
którój zażądać musiano pomocy wojska. “7 . ® r)fe- 
szych z Meksyku nadesłanych doniesień oswia c l 
zydent w orędziu, jakiem zagaił posiedzenie -otu 
sympatye dla Hiszpanii, zapowiada zawarcie < 
handlowego z Włochami a wnosi o zmianę ce 
dowych.
asiS55aa®ssinKS8S8aaE^^^?iS

Ostatnie tę|egraoay.
(Z biura Wolffa.)

Bruksela, 16 marca. Belgijska trzyprocjj 
towa pożyczka 230 milionów franków co

Tlin.es
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Bel-
^i bank narodowy, Société générale, belgij-

nliędzy kontrahentami zawartą została.

j-i bank i Rotschild wzięli po 25 milionów, 
Lnk brukselski, bank handlowy, Comptoir es- 
compte, Union> Crédit, berlińskie towarzystwo 
jiandlowe i Bleichroder po 12’/a milionów, re- 
,,ta po kursie emisyjnym 81 podaną zostanie 

jo publicznej subskrypcyi.
Manheim, 16 kwietnia. Wczorajszego wie 

ora miało tu miejsce wielkie zbiegowisko z po- 
vodu podwyższenia ceny piwa, w którćrn tysią- 
je ludzi wzięło udział. Kilka browarów zburzo- 

Q. wojsko aresztowało wielu.
Rzym, 16 kwietnia. Dzienniki podają o 

stanie zdrowia Ojca św. najsprzeczniejsze wia­
domości. Voce de la verità twierdzi, że zu- 
uelnie wrócił do zdrowia, Osservatore ro- 
mano zaś zaznacza tylko stopniowe polepszenie: 
Opinione nareszcie donosi, że Ojciec św. miał 

nocy lekką febrę, która nad ranem nie była 
,szcze zupełnie ustala.

WłADOMOŚCi MIEJSCOWE 5 POTOCZNE.

«Poznań, 17 kwietnia. W sprawie obsadzenia kli­
niki lekarskiej w uniwersytecie Jagiellońskim czytamy w Prze- 
ïladzie lekarskim z dnia 12 kwietnia, co następuje:

„Mylne wnioski, jakie niektóre dzienniki wypro­
wadziły z podanćj na tóm miejscu w Przeglądzie 
lekarskim nr. 13 z dnia 29 marca r. b. krótkiej a 
pobieżnie skreślonej wzmianki o zapadłej d.$21 marca 
w gronie profesorów wydz. lek. uchwale, wymagają o 
tyle dokładniejszego jćj uzupełnienia, iż postanowie­
nie polecenia na wakującą katedrę kliniczną p. dr. 
Zygm. Radzie j e ws ki ego nie było bynajmniéj a- 
ni bezwzględno, ani bezwarunkowe,, lecz owszem za­
strzegło jak najwyraźniej zawislośę jego wykonania 
od nabytej poprzednio i piśmiennym zobowiązaniem 
się kandydata popartćj pewności, że tenże zaraz po 
objęciu posady wykładać będzie po polsku.“

Zastrzeżenie to, o jakiém powyżój mowa, daruje nam Sz. 
Uniwersytet Jagielloński, nie zmienia wcale rzeczy. W sprawie 
tćj, w którćj podnieśliśmy glos, chodzi nie tylko o język pol­
ski; jest jeszcze inna okoliczność, równie ważna jak brak 
znajomości języka polskiego, jak narodowość tego pana, który 
na kierującego kliniką powołany został, a okolicznością tą jest, 
że p. dr. Radź i ej ews ki nie jest ani patologiem, ani te­
rapeutą, ani nigdy nie kierował kliniką, bo jest tylko docen­
tem chemii medycznej a przecież gremium profesorów Wszech­
nicy Jagiellońskiej powołało go mimo to na katedrę patologii 
i terapii i na kierującego kliniką. Pytamy się zatém gre- 
minm profesorów Jagieł, uniwersytetu, czy również zastrzegło 
wobec p. dr. Ra dziej ewskiego nabycie powyższych na- 
nl;, czy zastrzegło, by, zanim zacznie drugich uczyć w klinice i 
kierować ich pierwszemi na drodze praktycznej krokami, sam 
prcedewezystkiém praktycznie się do tego przygotował i czy 
p. dr. Radziejewski zobowiązał się do tego piśmiennie? Co do 
nas zastrzeżenie podobne i zobowiązanie nicby nie ważyło, bo 
jak języka polskiego wybrany na profesora pana dr. Radzie­
jewski nie nauczy się, tak tóm mniej w ciągu półrocza nie 
zdobędzie tych nauk, na zgłębienie których lat kilku potrzeba, 
a cóż dopiero na kierowanie kliniką ! Nie — moi panowie, jak 
przymusowe wyuczenie języka "polskiego nie zmieni tego 
jedenastu głosami obranego profesora z Niemca na Polaka, 
tak tćż nie nada chemikowi kwalifikacyi do wykładów klini­
cznych i wprawy w kierowaniu kliniką chorob wewnętrzych. — 
Cokolwiekbądź ogłosi światu fakultet medyczny uniwersytetu 
jagiellońskiego, fakt pozostanie faktem, że uniwersytet 
tenparexcelence polski z ujmą dla nauki, polskości 
a krzywdą uczących się medycyny powołał na katedrę 
patologii i terapii i na kierującego kliniką chorób wewnętrznych 
chemika Niemca wy z na ni a-mo jżes zo wego. Żałujemy, 
że w praktyce tej nie poszedł dalej i nie obrat fizyka, mine­
raloga lub botanika. — Wszak nam podobnych wypadków nie 
brak; — znamy tysiące drastyczniejszych nawet, ale . . . u Mo­
skali!

— * Dziś w teatrze miejskim: Protegujący i prote­
gowani; kornedya Bełcikowskiego, oraz Czuła struna; w so­
botę: Marya Stuart, tragedya J. Słowackiego.

— * Na medal pamiątkowy śp. Seweryna Mielżyń- 
skiego w dalszym ciągu złożyli po 20 sgr. pp. dr. Au, Kazi­
mierz Jarochowski, Józef Kościelski z Szarleja, dr. 
Swiderski, August hr Cieszkowski, Kryś Cieszko­
wski, Gucio Ciesz ko wsk i i R. Barciko wski.

— * Sprostowanie. Inżynier budowniczy przy suitańskim 
pałacu w Carogrodzie, o którego śmierci wczoraj donosiliśmy, 
nazywał się Borys Bończa Tomaszewski a nie Borys Bo- 
ner Tomaszewski, jak mylnie było podanóm.

— * Tutejsze dyrektoryum policyi podało przed cza­
sem niejakim wniosek do dyrekcyi kolei górnoszląskiój o urzą- 
azeiiie przejścia przez koleje, przerzynające starą żwirówkę 
wrocławską w bliskości dworca centralnego, by przez to dlà 
Pieszych przynajmniej utworzyć bezpośrednią komunikacyą po­
między Berlińską Bramą a św. Łazarzem, Mulakshausen i t. d. 
Oyrekcya kolei rzeczonej odpowiedziała na to niestety odmo­
wnie, tłumacząc się przepisami fortecznemi. Dyrektoryum po- 
hcyi zawiązało dla tego, jak słychać, układy z odnośną władzą 
"'»jskową celem usunięcia trudności, jakie owemu zamiarowi

na przeszkodzie. W interesie dobra publicznego należy 
^spodziewać, że układy te do pomyślnego doprowadzą re-

— * P. Leinweber, kierujący fabryką machin Cegielskie- 
opuszcza miasto nasze i udaje się do Gliwic w Górnym

•kląsku, gdzie własną zamierza założy ć fabrykę.
, — * Złodzieje poznańscy nie ograniczyli się przed świę-

I 1 na kradzieżach szynek, kiełbas, jaj i kur kochińchińskich, 
,ecz zabierali, gdzie im się udsło, wina i kosztowniejsze po- 
jnwy i tajj. gildii jegzcże w nocy z w. soboty na niedzielę 

zainkniętój szafy w domu na św. Marcinie 30 garnek smolcu 
gęsiego, partyą macek, meckę mąki z macek, partyą suszonych 

butelek wina wielkanocnego itp. wartości 20 tal. 
utugie Święto Wielkanocne znaleziono w krzakach stoków

fortecznych zabitą i wypaproszoną kozę, którą złodzieje zape­
wne przy nadejściu patrolu opuścili. Prócz tego zginęło przed 
Świętami kilka tłustych pudlów i innych psów, a ponieważ za­
pewne już dawno zostały spożyte, przeto wyznaczone na ich 
dostawienie nagrody do żadnego nie doprowadzą rezultatu.

— * Przed kilku dniami wydanym został program tu­
tejszej miejskiej Szkoły średniej. Oprócz rozprawy jej dy­
rygenta p. Hielsehera: „lieber die Aufgabe und Stellung der 
Mittelschüler in Preussen“ podaje takowy wiadomości szkółce. 
Wedle nich liczyła szkoła dla chłopców w ostatniem ćwierć- 
roczu w 7 klasach i 3 równoległych 417 uczni, szkoła dla 
dziewcząt w 6 klasach i 2 równoległych 346 uczennic, w o- 
góle więc uczęszczało do zakładu 763 dzieci szkolnych. Prócz 
rektora, dwóch nauczycieli religii żydowskićj, dwóch nauczy­
cielek robót kobiecych i nauczyciela turniejów było zatru­
dnionych 14 nauczycieli i 6 nauczycielek; z grona nauczyciel­
skiego przeniesiony został nauczyciel p. Kłosa do szkoły chłop­
ców a wstąpił doń p Markus i panna Kuhn. Zakład powiększony 
zostanie teraz o dwie wyższe klasy; szkoła dla chłopców liczyć 
więc będzie 8 klas a szkoła dziewcząt 7 klas.

— * Wedle korespondencyi Normal-Zeitung z Mię- 
dzychodzkiego zamierza podobno książę Hohenzollern nabyć 
położone w powiecie szamotulskim a na subhastę idące dobra 
Biezdrowskie, będące własnością hr. Bnióskiego; od wielu lóż 
już tygodni oglądają i szacują dobra te pełnomocnicy książęcy. 
Podobno toczą się także układy o nabycie położonych w powiecie 
czarukowskim dóbr Dracko. W ogóle przeznaczył podobno 
książę Hohenzollern 4 miliony’ talarów na zakupno dóbr w tam- 
tejszćj okolicy.

— * Program tegoroczny gimnazyum międzyrzeckiego 
zawiera rozprawę nauczyciela wyższego Hahnrieder: „lieber die 
Verbindung elektromotorischer Elemente zu einer Batterie“ i 
wiadomości szkolne. Wedle nich uczęszczało w roku zeszłym 
do gimnazyum wraz ze szkolą przygotowawczą 116 uczni, i o-

języka polskiego i nauczyciela szkoły przygotowawczej z 13 o- 
sób. Na św. Michał r. z. opuścił zakład z świadectwem dojrza­
łości jeden uczeń, teraz 9 uczni.

— * Colła Rienci, dramat przez Asnyka (El. . y) przed­
stawionym będzie po raz pierwszy w teatrze krakowskim w so­
botę.

— * W Warszawie w dolinia Szwajcarskiej odbył się 
koncert pod dyrekcyą p. Józefiny We in lich z 16 samych 
kobiet złożony. Koncertów tych będzie jeszcze dwa; następnie 
orkiestra ta damska jedzie do Wiednia, gdzie podczas wystawy 
dawać będzie koncerta.

— * W Warszawie od 1 lipca ma liczbę istniejących 
pism pomnożyć brukowe, drobne pisemko, które będzie 
podobno wychodziło dwa razy dziennie.

— * Orkiestra Józefa Gnngla z Berlina zaangażowaną 
została na sezon letni do doliny Szwajcarskiej w Warszawie.

— * 14,000 funtów masła zabrał w Warszawie w tych 
dniach komisarz policyi wykonawczej cyrkułu Wolskiego w 
asystencyi komisarza targowego i lekarza miasta. Masło to, 
rachując na potrzeby i ceny przedświąteczne, przywieziono z 
Austryi z wyraźnemi znakami zepsucia i pleśni, które spowodo­
wały konfiskatę.

— * Prawda zawsze na wierzch wychodzi. W małej 
mieścinie Francyi środkowćj wznoszą się ruiny średniowiecznego 
zamku. Z dawnój wielkości zostały cztery poszczerbione baszty 
i walący się kawał mura. Z kamieni i cegieł dawnego gniazda 
możnych ulepiła sobie bieda ludzka dość wygodne schronienia. 
W jednem z takich schronień mieszkało dwóch braci: młodszy 
miał 74, wieku starszego brata nie podaje dziennik, z którego 
bierzemy powieść naszą. Pewnego poranku, a działo się to 
przed kilkunastu duiami, zgłasza s!ę młodszy brat (niech będzie 
Kain), do miejscowego mera i prosi o asystencyą władzy: „Od 
wczoraj nie mogę się dostać do domu — powiada. — Drzwi 
zamknięte od środka i cisza zupełna w mieszkaniu. Czyby brat 
mój najdroższy, Abel, miał uledz jakiemu wypadkowi]? Może 
go raziła apopleksya, a może odebrał sobie życie, bo jakiś smu­
tny był w ostatnich czasach.“

Mer udaje się za proszącym. Wyłamują drzwi. Na po­
dłodze leży trup z rozbitą czaszką, u nóg jego wystrzelony 
pistolet i kałuża krwi. Ciało już było zimne. Urzędnik zabiera 
się do spisania protokołu i zapytuje Kaina z współczuciem: 
„Kiedy widziałeś pan nieboszczyka po raz ostatni?“ „Wysze­
dłem z domu po południu w chwili, gdy obierał kartofle do 
wieczerzy. Muszę nawet poszukać miski“ i po tych słowach 
wyszedł do kuchni. Po chwili ukazał się w progu z miską 
pełną obranych kartofli, na których była Krew i kawałek cza­
szki. Na obserwacyą mera, że samobójca nie mógł po swojój 
śmierci wstawić naczynia .do szafy, Kain zmięszai się i stracił 
przytomność. Aresztowano go i obecnie oczekuje wyroku za 
bratobójstwo. Zbrodnia odebrała mu trzeźwość sądu. Uprzą­
tając ślady morderstwa, nie dostrzegł osłabionym przez wiek 
wzrokiem śladów krwi na misce. A następnie po aresztowaniu 
chciał przekupić straże i zniszczyć dowód zbrodni. To go 
w opinii sądu dobiło.

— * Mikołaj Rubinstein Dyr. konserwatoryum w Mo­
skwie, jeden z najznakomitszych fortepiauDtów przybył do 
Warszawy, gdzie po raz pierwszy wystąpi w koncercie urządzo­
nym przez Towarzystwo muzyczne na rzecz rodziny śp. Moniu­
szki.

—- * P. Stanisław Wylazłowski pozyskał w tym czasie 
na uniwersytecie w Rostoku dwa doktoraty, filozofii i teologii.

— * W Odesie w tych czasach otrutą została w pięć ty­
godni po ślubie pani Zbrożek z domu Nazarewicz, żona le­
karza.

— * Z powodu Świąt wielkanocnych rosyjskich od 
dziś teatry w Warszawie a w poniedziałek jako w drugie świę­
to wielkanocne wszystkie będą handle i sklepy zamknięte. 
I podobna historya w ciągu roku powtarza się co najmniej kil­
kanaście razy.

— * Niediela, dziennik wychodzący w Petersburgu, do­
nosi, że przed dwoma laty przyjęto tam siedmiu Czechów na 
pełniących obowiązki nauczycieli gimnazyalnych, a przyjęto 
bez egzaminów i wszelkiego sprawdzania gruntowności ich na­
uki, z warunkiem wszakże, iż po dwóch latach, gdy nabędą 
lepszej znajomości języka rosyjskiego, muszą się poddać egza- 
mitiówi kandydackiemu, i wtedy się okazało, iż pomiędzy siedmiu 
egzaminowanymi dwóch kapitalnie nie umiało historyi, a dwóch 
języka łacińskiego i greckiego, to jest tych właśnie przedmio­
tów, których przez dwa lata nauczali w gimnazyach.

— * Kalendarz.' Jutro w piątek dnia 18 kwietnia Eleu- 
teryusza wyzn.; ¡w kalendarzu słowiańskim Gościsława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 58, zachód o godzinie 7 
minut 2.

Dnia 18 kwietnia 1576 wjazd Stefana Batorego do Kra­
kowa. -- 1791 ustawa dla miast. — 1794 utworzenie rady tym­
czasowej. — 1831 bitwa pod Karuiłowem. — 1832 sprawa Pol­
ski w parlamencie angielskim.

(m) Śrem, 13 kwietnia. (Ferye. — Popisy publiczne). 
W tutejszćm gimnazyum zakończono naukę w sobotę dnia 5 b. 
m. Ferye wielkanocne trwać będą aż do niedzieli dnia 29 b m. 
W poniedziałek dnia 21 b. m. rożpocznie się półrocze letnie. 
Jak się dowiadujemy, na 250 uczniów uczęszczających do tego 
zakładu naukowego, jest 350 nczniów katolickich. — W wielkim 
tygodniu odbyły się tutaj publiczne popisy szkół elementar­
nych i wyższej szkoły żeńskiej, będącej pod kierownictwem tu­
tejszego nauczyciela giumazyalnego p. dr. Englicha. I tak 
dnia 8 b. m. popisywały się 4 klasy tutejszej katolickiej szkoły 
elementarnej. Niedostatki, jakie tu i owdzie w wiadomością h 
dzieci dotrzedz było można, z pewnością usunięte zostaną, bo 
wszyscy czterej nauczyciele zatrudnieni w szkole eleinentarnój, 
znani Jsą tutaj ze swój zdatnośei i zręczności pedagogicznćj i 
dla tego przy gorliwój i sumiennej pracy potrafią podnieść tu­
tejszą szkołę katolicką do rzędu szkól elementarnych pod ka­
żdym względem dobrych. Dzieci pierwszój klasy popisały się 
znakomicie. Odpowiadały z zadziwiającą pewnością na pytania 
zadawane im z religii, języka polskiego i niemieckiego, tudzież 
z historyi. Okazały tćż" nie małą biegłość w języku niemieckim, 
w którym po większój części egzamin z historyi niemieckiej i 
brandenbursko-pruskiej się odbywał. Nie wątpimy, że rząd, u- 
względniając wielką drożyznę w naszćm mieście pod każdym 
wzgiędetn panującą, nie omieszka polepszyć pensyi wszystkich 
tutejszych elementarnych nauczycieli, by takowi nie potrzebu­
jąc walczyć z wielkim niedostatkiem i wszystkie swe młode i zda­
tne siły duchowe mogli poświęcić caikiem szkole, w którćj dla 
dobra naszych dzieci pracują. Publiczność okazuje dla szkól- 
nyeh egzaminów publicznych zawsze jeszcze wielką oziębłość. 
Prócz księdza inspektora miejscowego i powiatowego inspekto­
ra szkólnego widzieliśmy tylko pięciu czy sześciu obecnych ro­
dziców na tegorocznym popisie. Co zaś najbardziej na naganę 
zasługuje, to ten takt smutny’, że świeccy członkowie do­
zoru szkólnego, jak zwykle, tak i tym razem świecili 
swoją nieobecnością. — (Jak się ci panowie nazywają. 
Przyp. Red. Dziennika Poznańskiego). — W tutejszój 
wyższej szkole żeńskićj egzaminowane panienki z religii, z języ­
ków polskiego, niemieckiego, frailcuzkiego i angielskiego, z hi­
storyi powszechnej i naturalnój, z jeograni i rachunków dawały 
pewne odpowiedzi, dowodzące o ustaleniu nabytych wiadomo­
ści. Licznie zebrana publiczność, składająca się z ro :ziców, o- 
piekunów i przyjaciół młodzieży żeńskićj, wyniosła bardzo do­
bre wrażenie z odbytego egzaminu i przekonanie o zupełnie 
zadowalniających postępach naukowych panienek, które nie 
mnićj i w ręcznych kobiecych robótkach najrozmaitszego rodza­
ju, jakie zebrani goście wyłożone na stole w rozmaitym dobo­
rze oglądać mieli sposobność, okazały się bardzo zręcznemi. — 
Winniśmy niniejszóm oświadczyć publicznie, że ten wyższy’ na- 
kowy zakład żeński, zaopatrzony tak w potrzebne przy- 
bory, jak siły naukowe, stoi całkiem na równi z podobnemi in- 
stytucyami, znajdującemi się we większych miastach. Uczenni­
ce opuszczające pierwszą klasę tego zakładu zdają egzaminu do 
klasy I wyższych instytutów, sposobiących panienki na guwer­
nantki. W zakładzie tym umieszczona jest dla języka francuz- 
kiego guwernantka rodowita Francuzka; nadto prócz przełożo­
nego udziela w nim lekcye kilku nauczycieli gimnazyalnych i 
elementarnych, tudzież dwie nauczycielki. Jak się dowiaduje­
my, zaprowadzi przełożony’, nie szczędzący żadnych zabiegów o- 
kolo rozwoju zakładu, naukę ćwiczeń gimnastycznych dla pa­
nienek, co tylko na jak najpomyślniejszy rozwój i zdrowie dzie­
wcząt wpłynąć może i za co bez wątpienia wszyscy rodzice ma­
jący córki w tym zakładzie, wdzięczni mu będą. Dla tego po­
lecamy jak najgoręcćj zakład ten "wszystkim rodzicom i opie­
kunom chcącym swym córkom i pupilkom dać wyższe wy­
kształcenie naukowe. Rodzice zamiejscowi znajdą dla dzieci 
swych w domu przełożonego zakładu umieszczenie i troskliwą 
opiekę macierzyńską.

SB Prus SEaclioduich. W ubiegłym miesiącu marcu 
postanowiono na zebraniu rólniczem obywateli narodowości nie­
mieckiej powiatu Świeckiego polecić landratowi p. W., aby o- 
głosit w piśmie powiatowem, że chcący emigrować do Ameryki 
z obowiązków swych przed oznaczonym umową terminem nie 
będą zwolnieni. Ogłoszenie to ze względu na przeważającą 
ludność polską, miało być i w polskim umieszczone języku. 
— Pan landrat jednak polskiego ogłoszenia nie dopuścił, wy­
rażając się, iżby to była: „eine Coneession fur diePolen“ 
i tylko ogłoszenie w niemieckim języku ogłosił. Fakt ten nie 
potrzebuje żadnych komentarzy.

gatunku żądano; piękna ciężka żółta 80 tal. z kolei płac.; 
kwiec.-maj 87|-88j|-88 iuaj-czerwiec_86{-^-j czer.-lipiee 86J-|-86 
lipiec-3ierpień 84-|-83| tal. pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 53-56j tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 53J-4.tal. z'kol. krajowe 53-4£ tal. ze statku krajowe 
531 tal. kol. płac na kw.-maj 54|-j maj-czerwiec 54J-|, czerw.- 
lipiec 54|-| lipiec-sierpień 54|-| tal. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 48—63 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 42-50 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 44-46, czeski 44-46 pomorski 45-47, bar­
dzo piękny pomorski — tal. z kolei płacono, na kw-maj 
451-45 maj-czerwiec 45|-45 lip.-sierp. 46 tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 44 —47 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21£ tal.; na 
kwiecień-maj 21^-21 maj-czerwiec 21|-ł|2, czerw.-Iipiec 2l-j£- 
wrzesien-październik 22§-| tal. pi.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 251 tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 12$ tal.
Okowita per 100 kilo a 100'l/0=i0,000o/n w miejscu 

bez beczki 17 tal. 10-9 sgr. płac.; na kwiecień-maj 17 tal. 
25-20 sbr. maj-czerwiec 17 tałar. 25 — 20 sbr. czerwiec- 
lipiec 18 tal. 7-3-4 sbr. lipiec-sierpień 18 tal. 17-15 sgr. 
płac.

GEeiilit wroctawgka, 16 kwietnia.
Koniczyna czerwona: per 50 kilo mało obrotu; po­

ślednia 10-11, śred. 11$-12J, piękna 13-14, wys. piękna 14$-16$ 
tal.

Koniczyna biała: słabo; pośled. 10-12, śred. 13-15, 
piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20 tal.

Zyto: per 1000 kilo stale; na kwiecień i kwiecień.-maj 
562-| p., maj-czer. 56$ ż. czerw.-Iipiec 56 pl. wrz.-październik 
52$ żąd — tal. pl.

Pszenica: per 1000 kil. na kwiecień 85 pl.
Jęczmień: per 1000 kilo na kwiecień 53 tal. pi.
Owies: por 1000 kilo, na kwiecień 44 tal. płac.
Rzep: per 1000 kilo na kwiecień 98 żąd., na wrzesień-paź- 

dziernik — żąd., — tal. plac.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 21 

tal. ż. na kwiecień i kwiec.-maj 20$ p. i ż. maj-czerw. 21$ 
żąd. wrzesień-październik 2‘2-^ tal. pl.

Okowita za 100 litrów po 100% mało zmień.; w miej 
scu 17$ tai. żąd. 17^- tal. pł.; na kwiecień i kwiecień 
maj i maj-czerwiec 17$ pł. czerwiec-lipiec 18^ żąd., lip. 
sier. 18$-$ sierpień-wrześ. — tal. pl.
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S21CZEC11V, 17 kwietnia 1873.
Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
na wiosnę 83$ 
maj-czerwiec 83$ 
wrzes.-październik 78$

Żyto: słiho 
na wiosnę 54$ 
maj-czerwiec 52$ 
wrzes.-październik 52$

BEEŁŁlif, 17 kwietnia 
Stan powietrza: pogodne

01 ćj rzep.: 
w miejscu — 
na kwiecień-maj 21$ 
na mtj-cżerwiee 21$ 
na wrzesień-październik 22$

Okowita: chwiejno 
w miejscu 16,3„ 
na wiosnę 17$ 
na utaj-czerw. !7$ 
wrzes.-październik 18 
1873.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 kwietnia:

BAZAR. Hf. Potworowski z Nieui. Przysieki, hr. Ponińska z 
Wrześni, lir .Skói&ewska z Wielk. Jezior, Duliński z żoną z 
Stawna, Ponikwrffid z Krakowa, Kretschmer i Werner z 
B rlina.

HOTEL FRANCUSKI. Książę Sulkowski Józef z Rydzyny, 
Kościelski z Szarleja, Kowalski z żoną z Sarbi, Dr. Libelt 
z Czeszewa, Haza Radlić z żoną z Lewic, Baranowsi z żoną 
z Rożnowa, ks. prób. Preibisz ź Gostynia, Ziołeeki z Berli­
na, Holzer z Torunia.

Pszenica: sbibo 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na lipiee-sierpiei 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Oków. spok. 
w miejscu' 
na kwiec.-maj 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzes.

W poniedziałek dnia 14 bm. o godzinie 2$ z rana rozstał 
z tym światem, paraliżem sercowym tknięty, dyrektor tutej- 

Szćgo królewskiego gimnazyum ad St. Mariam Magdalenam ś p.

Dr. Robert lnger.
Przez siedm lat niemal przewodniczył Zakładowi z wielką, 

°8‘ędnością, z podziwienia godnym taktem. Te rzadkie przy­
mioty w połączeniu z niezmordowaną dążnością do naukowego 
Podniesienia zakładu zapewniają mu zaszczytne w rocznikach 
haszego gimnazyum miejsce. Znakomite zaś przymioty jego 
’acha, głęboka nauka, przykładna religijność, poczucie obo­
wiązku, łagodność połączona ze sprawiedliwością, jednając w wy- 
■ okim stopniu szacunek nauczycieli, przywiązanie uczniów i zau- 
ame publiczności, zapewniają mu w sercach naszych niewygasłą 

Pamięć. Pokój jego duszy! (2208)

iuiu nauczycielskie Król. Gimn. 
St. Mariam Magdalenam.

(2200)
Dnia 22 kwietnia o 

godzinie 9-tej odprawi 
się w kościele Kur- 
nickim nabożeństwo 
żałobne za duszę śp.

Tytusa lir. Dzia- 
lyńslticgo.

Poszukuję w bliskości Wil- 

lielmowskiego placu I»O-
■iileszkam»
paia^kle^o
o 8miu pokojach. Bliższe 
szczegóły Wrocławska ul. 18 
na parterze na lewo. (2020)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
* Wełna. Wrocław, 15 kwietnia. Usposobienie targu 

tutejszego w nieżem się nie zmieniło czyli inuemi słowy wełna 
znajduje po zniżonych obecnie cenach odbiorców a lubo interes 
nie jest ani ożywionym ani rozległym, odchodzą wszakże zawsze 
większe lub mniejsze partye wszystkich gatunków, ponieważ 
brak wełny a właściciele chętnie się jej pozbywają dla niedale­
kiej strzyży. Obrót główny odbywał się tym razem w wełnie 
niepranej, której handlarze prowincyonalni nabyli około 600 
cent, po cenie 25—28 tal. Prócz tego nabyli fabrykanci z Hai- 
nau i Kettwig kilka partyi dobrej jednostrzyżnćj po cenie 70 i 
kilka i 80 kilka talarów, podczas kiedy komisyonerowie z nad 
Renu kupowali wełny garbarskie po 50 i kilka tatarów.

i»łei«Ia juiziiaitska 17 kwietnia.
Żyt o: cena regulacyjna 52$ — na wiosnę 52$

kwiecień 52$ — kwiecień - mai 52$, _ maj-czerwiec 53$ — 
czerw.-Iipiec 53$ lipiec-sierpień 53$.

Okowita cena regulacyjna 17’)2„ — na kwiecień 17’/2ł 
na maj 17,1, — czerwiec 17$ — lipiec 17M/M, na sierpień 18$ 
wrzesień 18$

* Mąlła. Berlin, 16 kietna. Pszenna nro. 0. Jlj-11 tal. 
No. 0 i 1 10$-$, rżana. Nr. 0 8J-8 — Nr. 0 i 1 7|-| tal.

6ie£iia beriSmgika, 16 kwietnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 70-90 talar, wedle

(2199)

Dziś w nocy po krótkich cier­
pieniach zakończył życie ś. p.

L. Lcwandowicz,
o czem zawiadamia wszystkich J 
krewnych i przyjaciół smutkiem 
przyciśniony szwagier z żoną

M. Bomski.
Strzelno, d. 16 kwiet. 1873.

Szkoły król. Zakł.Ludwiki
rozpoczynają nowy kurs w ponie­
działek dnia 21 b. m. i przyj­
mują nowre uczennice w sobotę d. 
I9go b. m. od 9—1 godziny przed 
południem. (2107)

POZNAŃ, 9 kwietnia 1873.
]>i\ ISartli.

Wielkie pomieszka­
nie sklepowe jest od l-go 
czerwca rb. do wynajęcia na

W. («arbaracli 17.
(2198)

kurs i kurs
początk. końcowy

87$ 87$ i
83$

79 78$

9 4 __
54 53$
53$ 53
53$ 52$

21$ _■
21# 20$
22 A- 21#
— 22$

_ 17 5
17 1917 17
18 15'18 12
18 19 !8 17

Owies: słabo 
na kwiecień-maj 
Olćj skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj źei. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
711, °io Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty
Austr. renta sreo. 
Uspos. stalsze.

Dnia 16 bm. zakończyła życie doczesne ś. p.

SALOMEA
Z ZAKRZEWSKICH

ANTONIEWICZ
w Koźminie, opatrzona św. Sakramentami.

Eksportacya i spuszczenie zwłok do grobu 
odbgdzie się dn. 18 bm. o godz. 5 po południu; 
dnia następnego zaś nabożeństwo żałobne w ko­
ściele farnym. (2216)

Koźmin, dnia 16 kwietnia 1873.
W. Zakrzewski.

Z dniem dzisiejszym oddaliśmy generalną plenipotencyą

Pititii Wiktorowi Unrng
z Mełpina pod Śremem,

prosimy przeto wszystkich mających do nas interes udać 
się do naszego pełnomocnika. (2171)

Slliogoi*zewo9 dnia 11 kwietnia 1873.

Ignacy hr. Mycielski. 
Jadwiga hr. Mycielska

\l Moszczeńskich.

ZIENNIK MOD
Pismo dla Polek

Bf>. 14 wyszedł i rozesłanym został wszystkim prenumerato 
rom. Przedpłata kwartalna wynosi z rycinami kolor. 3 

(3 tal), bez rycin kolorowanych 3 atłr. (I tal. SO Prenumeratę pyzyj
mują wszystkie urzędy pocztowe oraz księgarnie tak w kraju jak i za granicą, również 
Administracya Dziennika Mód w Krakowie, Grodzka ul. 69. (2204)



®e®«®

8® Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for- 

macie podług najlepszych źródeł rysowane przez

4 Tytusa Maleszewskiego
łjjB są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracyi Dzien­

nika Poznańskiego. Pojedynczych egzemplarzy nie sprzedaje się.

Za pośrednictwem Adni-FI 
nistracyi Dziennika Poznań-j™ . Popis na (1694)
stiego nabyć można: ”

Nowy kurs zacznie się dnia 15go 
kwietnia. Pensya. Poznań, Sw. 
Marcin 2526. Tłlcile.

Krótki rys hodowania.wz ierząt domowych 
ze względu na ich wydoskonalenia, uży­
tek w pracy itd. 1869, Kraków, 1J sgr.

Krótki zbiór wierszy, pieśni i mów patry- ptkj auono. „
otycznych od r. 1806. Warszawa, 1803.^^ B 0^^
15 sgr.

Krótkie zebranie kazań — bez tytułu 
5 sgr.

KRZYŻTOPOR Adam. O urządzeniu sto­
sunków rolniczych w Polsce. 'l859. Pzn.
25 sgr.

Książeczką in XVI bez tytułu i nazwiska 
autora. 1854, Win. 5 sgr.

Książeczka do nabożeństwa w czasach kon- 
federacyi Barskiej ułożona a teraz na' 
nowo przejrzana, poprawiona i uzupełnio­
na. 1865, Lipsk. 10 sgr.

KULICZKÓWSKE Adam. Zarys dziejów 
literatury polskiej. 1872, Lwów. 1 'tal.
20 "sgr.

KUNICKI Leon. Krajowe obrazki i za­
rysy. 1852, Wr. 7| sgr.

L . . . P ... Szkic towarzyskiego życia mia­
sta Warszawy z drugiej potowy XIX 
stulecia. 1854, Poznań, opr. 25 sgr.

La Logique ou Part de penser. 1824. Par.
uŁ d'Etat Russie Alexan- , 11& WailtUCliy <22.0) 

dre II. par un patriote russe. 5 sgr. iw nadzwyczaj dobrym i ciężkim ga-
La véritable politique des personnes de tunkll po najtańszych Cenach poleca 

Qualité. 1727, Jena. 5 sgr. ¡W& B à tOi B • U j
LACHNICKI Ignacy. Biografia włością-! |< B 

nina nad brzegami Niemna powyżej Ło-liwIfWf AZi fi kJAzfiBfflfiaa. W Wg
sośnej mieszkającego. 1815, Warszawa.! ., ... . _ , . , ,
io sgr. j (dawniej Antoni Schmidt.)

LALO RET. Cywilizacya Europejska w'Pn«|*ttń SSwbboBa ćhs>3i
stosunku do chrystyanizmu — przekład; «Bj eal SW <099®.
z franc. 1866, Warsz. 10 sgr.

Miody człowiek
posiadający wykształcenie sekundanera, 
z dobrej familii, któryby cbciał się 
kształcić w budownictwie, znajdzie po­
mieszczenie u (2192)

Leona Olszewskiego
m aj s t r a ci esi e i. i murarskiegow Nakle.

Wellcli

LAHARPE. Cours de Littérature ancienne. ________________
et moderne, avec notes, additions et] Niżej prdpisana poleca się łaskawym wzglę- 
commentaires de Rolland. Brx. 1844, dom Szanownych Pań tutejszego miasta i oko- 
cztery tomy. 1 tal. i — -

LAMARTINE A. de. Nouvelles conliden-’i;„v ■ , „ 
ces. 1850, Lpz. 15 sg” llcy JakoOBS. JÖOU, upz. io sgr.

MARMONTEL. Les Incas ou la destr
de l’empir du Pérou, 3 tomy. 10 sgr. 

MARTINET. Eilozofia katechizmu katoli­
ckiego. 1861, Win. 25 sgr.

nownych Pań tutejszego miasta

fryzyerka.
F. Frasunkiewicz.

Ogrodowa ulica Nr. 16 w podwórzu.
(2213)

Jutro w piątek konsultować 
mnie będą mogli cierpiący na włosy 
w hotelu Myliusa od godziny 10—3.

Pozasłnżb. lekarz szt. Dr. Pinens
docent przy uniwersyt. berlińskim.

(2157)

i I). 20 kwietn. 1872 w 145-tej
Ikról. pr. lot. państw

iwdł wielki los, 150,000 tal. 
s!o łasego flekitu, a dnia 18 marca 

I r. li. w 147-mej jęłoiłtBa wygrana 
I III. ki. 15,000 tai. Do nadcho- 
i (lżącego ostatniego ciągu, główn., dn. 19 
kwietnia do 5 maja, sprzedaję i rozsy­
łam losy udziałowe (2162) 

__'!.__ j. 'la '1,6 ’taj ‘io*
80,

iv.íSf

40, 20, 10J, 54, 2|, 1-a- tal
za zaliczką poczt, lub przęśl, należytości.

| Handel pap. państ. MaxaMeyera,
i Berlin, Leipzigerstr. No. 94.; 

gl i najst. int. loter. Pruszak 1855 '■
Wedle opinii myślą­

cych lekarzy,
allopatów jak bomeopatów, zgadzającej się z 
dniem każdym coraz więcej z jednozgodnem 
zdaniem wyleczonych skutkowały zaprowa­
dzone za przyczynieniem się Aleksandra 
Humboldfa (1725)
i M,

-Ś

(wedle niemieckiej taksy lekarstw za flakonik 
i pudełko 1 tal.) w chorobach organów od­
dechowych (gardła i piersi) i trawie­
nia (żołądka, wątroby, kanału kiszkowego 
itd. hemoroidach) jako też systemu ner­
wowego (hipochondryi, histeryi), w ogól­
nym i spec, stanie słabości (polucyach, 
impotencji) tak znakomicie, że takowe wszy­
stkim podobnie cierpiącym jak najgoręcej po­
lecone być mogą. Dla specyal. pouczenia 
rozsyła Mohrenapotheke w Moguncyi 
i składy jej, apteka £,. Wachsmanna, król, 
aptekarz i uniwersyteckiego w 'Wrocławiu 
i apteka Dra Mankie wieża w Poznaniu 
naukową o nich rozprawę profesora Dra 
SAMPSON’A franko bezpłatnie

-, wszelkie eirji-yłle-
II »ia nerwowe

i ; i każdej, chwili ustę- 
JLiil-J P’,’W P° użyciu pigu­

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Dankieni- 
cza i u ES. Barcikowskiego w Ba­
zarze, w Warszawie w aizprpfs towarów 
aptecznych pp. fôallego i Sjsîesssa.

(1813)

EPILEPSYA.
Po wyleczeniu dwóch osób mojéj pa­

rafii, nawiedzonych epilepsją a nrzez
użyełe uniwersał siego śro­
dka zdrowia wlaśe. fabry­
ki p. ». A. Quante w Wa- 
rendorf w Westfalii zupeł­
nie od téj ekoroby u w o 1 - 
n i o n y c 3i, uważam za mój obo­
wiązek sumienia polecić wszystkim 
tym, co na tę chorobę cierpią, użycie 
tego środka zdrowia. \2096)

Sadki — Bydgoszcz, 31 marca 1873. 
X. Stanisław Lemież, proboszcz.

Poda&ra i reumatyzm
do wyleczenia. Najlepszym, może jedynym środkiem na to jest (917)

wat a .przeciw podagrze Dr. Dattisona,
skuteczna mianowicie w reumatycznych bólach twarzy, piersi, szyi i zębów, podagrze w 
głowie, rękach i kolanach, darciu w członkach, holu w krzyżach i biodrach i t. d. —• Całe 
paczki po 8 sgr. i połpaczki po 5 sgr. u pani Amalii ITutke Wodna ulica 8-9.

są

Wyskok mięsny Tow. Liebig Company
z Fray-BSesatoS W Ameryce połudn. 

Najwyższe odznaczenie na wystawach
Paryż 1867 - Havre 1868 - Amsterdam 1869- 

Moskwa 1872 - Lugdun 1872 - Paryż 1872.
lil’fiwil’ziwv jeż?!i na każdym garnku znajdują się poniżej 

5 stojące podpisy a na etykiecie nazwisko J. v.
Liebig niebieskim kolorem jest wydrukowane.

*5
■2SSZBÍM8&

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

pana Alftmsa Pefltesolftll w Poznaniu.
Do nabycia u pp. IW. F. Meyei-a »<_• Co., aptekarza H.Eiwncra, Br. 

Aiaslerseb, aptekarza lir. Itlaukiewieza, .9. A. Łeitgebra, apteka­
rza SU. ilrandeiihurga, A. Cielaowieza, Jakuba Apatia, Al­
berta ClaSsen’a, E<I. Staller’a, II. E£.ia*steai Wwy, 15. Bareiko- 
wskiego, Ed. Eeckerta juaa., T. Łaaziaaskiego, aptekarzów A. 
PfiikEa, ftSiast. 95ciniann’a, ined. ases., E. Fron«m’aw Poznaniu; W. Za- 
palowskiego w Wągrowcu, Itarola Werekera « Margoninie, A. I9e- 
gaaer’a wKcyni, A. SeSiiling’a w Żninie. (110)

Towarzystwo narodowe żeglugi parowej.
Stara doświadczona linia C. JYffes&fiaiga« 

Z Przecina do «iorlkii.
W każdą środę (1978)

®a i>Sęć<Iaiesią< talarów.
Maurycy Betłicke, Szczecin, Klosterstrasse 3.

Ameryk, kukurydzę(kobski zab)
w świeżym towarze poleca Ł (2215)

Doskonała krańcowa dam.
Ska poszukuje się przy dobrej pensyi jal*

dyrektryza. 0
Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja anons,-,»

Kaufmann i Palmę w Poznanit- *
J2211)

Subjekt
zdatny, z dobremi zaświadczeniami i 
rekomendacyą zgłosić się może dohandlą 
korzeni i win połączonego z wyszyn. 
kiem wódek, pod adresem H. 1?’. post' 
restante Miłosław. (2201)'’ ’

z dobremi wiadomościami 
szkólnemi znajdzie pod l0 

rzystnemi warunk. pomieszczenie w handl'

ANTONIEGO ROSĘ
w Poznaniu w Bazarze.

___________ (2212)

Poszukują się 
robotnicy.:!

Kilkuset robotników znajd,;,, 
natychmiast przy budowie nowej beril)'.. 
sko-di*eiedeggsklćj kolei 
dobrej zapłacie trwale zati-u. 
dnienie. Zgłosić się do pana E. Łan. 
ge w Zosncii, stacya kolei Konigs-Wn". 
sterhausen pod Berlinem. (2202)

II. ŁlcSat^iaiBi,

__1 rzcdsiębiorca budowli.

AmerykaAskąkukuru- 
dzę-koAski ząb

jsr-
w

poleci (22U)

Manasse Werner

W tutejszej oryginalnej trzo­
dzie holendersk. pełnej krwi

rozpłod «’ I I Ili ijl 

na sprzedaż! Transport koleją odbywa 
się pod dozorem bezpiecznym.

Bischwitz n. W. tylko f mil: 
od Wrocławia oddalone. (2167)

Baron Seher-Thoss,

WEŁNA.
Do prania wełny odebrał i poleca prawdziwy Hfiy-

dlik lewantyński — Saposaaria alba—
po cenie umiarkowanej (2209)

_____ R. BARCIKOWSKI w Bazarze.____

Gdańską wódkę,
Kordyal, poinarauczówkę, imbicrówkę itd.
które od prawdziwych niczćm się nie różnią, dostawia 50 butelek za I2| 
tal. destylacya I fabryka likierów (¡475)

J. Russaka w Kościanie.
Na żadanie przesyłam sortymenta 6 butelek za 1| tal. na próbę.

5 'ó a

£3

Potworowski, Małecki,
Plewkiewicz i Sp. 

w Bazarze.
1000 centnarów

bcltów rzepiowydi
mam tanio do sprzedania. Zarazem oświadczam, że z 
astatOfiOl l4Wrl.©tSfifia r. b. zamykam zakupno 
kartofli. <2203)

1*. A. Bayser,
Wronki, dworzec kolei.

Kurs fíiaplerów isa sylrIdach berlińskiej i poznanskiéj

Ferlin, 16 kwietnia.

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw.
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito dito dito
Obiigi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1864 
Listy zast. wschodnio- 

pruskie. 
dito 
dito 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito

a

dito
dito
dito
ditto

II ssrya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3|
4 
4ł
5 
4 
3ł 
4 
4 
3ł
4

5 
4 
4ł 
4 
4 
4

|104|’p. 
,96fpP 
90 p. 
|l27| ż.

Í83| p. 
93 p. 
100’/,, ]
— pł. 
90f ż. 
83 p.
— pł.
— pł. 
€0| ż.

-,p- lOOj p. 
105| p. 

|90| p. 
100¿ p.
93Ï p. 
94| p. 
¡94| p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Msgdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemieeki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellua, stów. ban. poz.

106 p.
114 pł.
299 pł. 
>16| p. 
!08,j p. 
89| p.
106 9.
1081' p.
146 pł. 
2C4Î-5I p. 
125è P- 
94 p.
81 ż. 
llOł p. 
93| p. 
1901 pł. 

|t32j p.

173| pi. 
1E6¡ p. 
1131 ż.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.
Bergsko-march. bank 
Berliński bank (stare)

dito dito (nowe)
Berlińs. stewarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank mekłers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrocław, bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Daimstadzki bank 
dto zwany Zettelbank
sawski bank kredyt.

102| pł. 
117 p.
107
158
291-
88J p. 
lOO^f pj.

5 98J p.

85£ p. 
117J p. 
109 ż. 
1271 p. 
33.4 p. 
138£ p. 
186j pł. 
IłO p. 
145 p.

Berliński kantor drzew. 4 
dito Nordend. ¡4

Niemieckie tow. budo. ¡5 
Stowarzysz, immol. ¡4 
Browar Gratweil ¡5 
Niem. stów. ind. stallit.A'5 

dito dito lit.B.)5 
Dortmund Union (stare) ;5 

dito dito (nowe)” 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienbiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitie 

Erdmannsdori przędz. 
Hoffraann’a fabr. wag. 
Sramsta fabr.
Berln.

|Í14 p. 
1100 p. 
90 j- p. 
108J p. 
107 ż.
118 p.
117 p. 
176| 81

(Czeska kolej zach.
¡B /.esko-grajewska
Kolońsko-mindeńska
iKrefeld-kępińska
¡Galicyjska Karola Lud
IH Uls.-żóraw.-gubeńsk.
Ilanowersko-aitenb.
Kolśj Rudolfa
Leodium-Limburg.
fla.chijsko-poznańska
Magdeburg-halb.

1 Lu-noszlą.s. kol.lit.A.C
dito lit.B.

Austr.-frane. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodi 

i ito poł. państ. (Lomb.) 
Wsouodniopruska kol.

południowa
K 1. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nalreńska

dito lit. B. 
Reńska kol;j (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Sehwajc-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W i-szawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p. 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

¡107| ż.
¡37¿ p. 
158 p. 

¡504 p-
104| p.

4 58Î pł.
“ 79 p.

77| pł.
32y p.
.-6ł pł.
13rf¡ p.
215 pi.
191 p.
204-34 pł.
1311 pi.
1154-6ł p.

100 p.

86 p.
35 p. 
89 p. 
76’
77

Zagraniczne papiery.

Akeye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

A k wizgrań.-inaatrych.4 44|~p”h
Bergsko-marchijska 
8 eruńsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

119H p.
Î0&J- pi. 
189 p.

Ameryk, pożycz. 18,-2
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank, 
Tellus

_ _ Poszukuje się od św. Jan 
b. r. lub tćż później

dzierżawy folwarki
około 1000 morgów mającego. Zgło 
szenia do B. N. N. 145. post 
rest. Kurnik. (2205)

Oswojony rogacz
jest do sprzedania u pana Czet* 
wińskiego, Janowo przy Byd­
goszczy. ((2194)

W królewsko-holenderskićm Domi­
nium Stęszewo mogą zaraz albo 
od św. Jana być umieszczeni (2187;

dwaj elewi.
Urzędnik gospodarczy
24 lat mający, obecnie 1 ędący rządzci 
mniejszej posiadłości, poszukuje odpo 
wiedniego miejsca od św. Jana. Łaskawi 
oferty do P. post, rest, Kurnik.

(2206)
8£ u fi h n M wdowiec, przytćn
h U t IB a r Ł , myśli wy, v
średnim wieku, poszukuje miejsca oc 
św. Jana. Si. U. poste rest. IŁoseian

(2207)

133 p.
168 ż. 
1134 ż.

Papiery pruskie.

Szwajcar. Unia ake. z. 4
dito zachód, akc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg ak.z.¡4 
Warszawsko-wied. ak. z. 5

27 p. 
P- 
P-

— P- 
864 p.

renta sreb. 
papier, 
losy z 185 i. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 5 
5 
4

4
Ifr.
5 
fr.

ito dito 1866
Rosyjsk.pols. obligacye 

skarbowe
Pols. listy zast. III em. 4 

dito nowe 5 
dito likwii.aeyjn. 4

Ameryk, pożycz. 13ti:6

67| pi.trpł-

95?pP- 

101J p.
129 p. ; 
W7ł p.

Moneta w złocie, srebrze I papierach.
Śzt.

Pryderyksdory 20
Napoleonsdory 1
imperyały 1
Dolary 1
Złoto w sztab.iunt celu.
Srebra funt celny 
Austryaek. noty bank.
Rosyjskie noty bank, 
francuskie noty bank.
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Pruska poż. ukonsolid. 4 96| p.
dito dito. 44 1 044 ż. 

Dobrowol. poż. państ. 44 100| p. 
Prem. poż. państ. 1855 34 128 p. 
Obiigi długu państwa. 34 '904 p.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 17 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy 1 rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

954 ż- 
904 P- 
93| p. 
100| ż. 
IOO4 ż. 
93 p. 
904 ż. 
K»! p. 
834 p. 
944 ż.

-T

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bans. ¡5 

dito dysk, komand. ;4
Wrocł. bank dysk. 14 

dito dito wekslowy 4
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 

iningski bank kred. 4
Niemiec, bank hipot. w 

Meining. 4
Wsehod.-niem. bank 5

dito produk. 5
Anstr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowinc. 4

dito prow. i weks. |4

¡159 ż. 
292 p. 
1184 P- 

1128 ż. 
?89 p. 
146 p.

105 p. 
954 p.

ż.
II04 f‘ 
95 p.

Krajowe koleje.

Ąkwizgr.-mastr. akc. z. 4 
Berl.-zgorz. akc. z. 4 

dito pó!p. pr. p. 5
Bergsko-marchij.iąkc. z. 4 
Kolońsko-mintl. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 5 
Halsko-żóraw.-gqlb. ak. z 4 

dito z praw, pierw. 5
Hanowers.-altenb. akc. z. 5 
Mag.-halb. akc. z. t 
Marchijsko-pozn. akc. z. t 
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 
Górnoszl. lit. Ą i C. ak. z. 34

dito lit. B. akc. z ¡4
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak. 5
Reńska kolej akc. z. 4 

dito (Nahe) akc. z. 4
Starogardzko-pozn. ak.z 4^

45 p. 
110 p. 
67 p. 
IÍ94 p. 
159 p. 
90 p.
60 p.
77 p.
79 ż. 
133 p. 
56| p. 
93 p. 
216 ż. 
194 p. 
47 ż.

128 p. 
1484 ż. 
444 p. 
lOOj ż.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 frc. losy tureckie

3|

25j ż.
— ż. 
95 p. 
104 ' 
954
— ż.
5 p. 
174 p.

04 ż. 
54 p.

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

Czeska kolej zach. ak. z.
Brześć.-grajew. akc. z. 
Kolój Elżbiety akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z 
Kolój Rudolfa akc. z. 
Leodyum Limburg. ak. z. 
Aust.franc. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod.ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z,

108 p.
374 ż.
112 p.
104« p. 
774 ż. 
3‘4 p. 
207J p. 
132 p.

1184 P- 
79 ż. 
46| p. 
94 p.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer

dito Laura 
dito Marienhutte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

¡402 ż
¡114 ż. 
88 ż. 
\77 p. 
176 p. 
1074 p.
- p. 

112 pł. 
257 p. 
120 ż. 
100 ż 
954
117 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.
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